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ROK V. 

ST NIEDZIELA 

Ostry protest Rządu RP 
przeciwko rewizjom, aresztowaniom deportacjom działaczy emigracyjnych 

Amba-s.ac1a Polska w Paryżu przes·łala w 
dni.u 14 styc.zruia 1950 "l". do francusikiego Mi­

Q.Lsterstwa Sp.raw Z.a.granicznych notę, w któ 
rej czytamy m. in.: 

Ambasada Polska ma zasrezyt pnesłać Mi­
nisterstwu Spraw Zagranic7inych wyraizy po­
ważania i z polecenia swego rządu zakomuni­
kować, co następuje: 

francuski organizacje polskie reprezentują I twem polskim we Francji, poparcie udziela­
bezspornie olbrzymią większość wychodź- ne wszelkim wrogim Polsce elementom, wy 
twa polskiego we J·'rancji i wyrażaj~ jego tworzenie atmosfery, w której doszło do za­
demo•kratyczną postawę i wolę pokoju, wolę machu bombowego na Am_basadę Polską w 
utrwalenia przyjaźni polsko - francuskiej Paryżu, którego sprawcy nie zostali dotych­
dla dobra obu narodów i dla dobra pokoju. czas przez władze fra.ncuskie ujawnieni -

W okresie powojennym trud polskiego ro- wszystkie te przejawy polityki rzą.du francu­
bof.lłika _ wychodźcy przyczynił się do odbu- s®iego sprzoozne są z zasadami pokojowego 
dowy gospodarki franouskiej. Właśnie na. we współżycia narodów, sprzeczne są z elemen­
zwanie Rady Narodowe1 Polaków we Francji, tarnymi zasada.mi słus'lJllości i sprawiedliwo 
gdy po wyzwoleniu Francji zabrakło węgla, ści i obcią.ża.ją całkowitą i wyłączną odpo­
polscy górnicy dobrowolnie pracowali w nde- wiedzialnościa rząd francuski. 
dz:ielę, Gfiarując węgiel Francji, a zarobP.k Rząd Polski stwierdza, że nigdy nie zanie-

Terro~ i represje 
nie pomogą 

Ogłoszone dzisiaj dokumenty dają jamy obraz 
sytuacji jaka poi11stała w wyniku prowokacyjnych 
napa . .<ci rządu francuskiego na obywateli polskich. 

Od chwili aresztowania w Polsce francuskiego 
szpiega, Robineau, rząd francuski przy pomocy, 
systemo:tycmych i plan.owych prowolrocji ze wzmo­
żolłą silą dąży do pogorszenia sytuacji i zaostrze­
nia stosunków polsko-francuskich. 

Jak stwierdza nota polska, nakazy rewizji i de!'o 
portacji niektórych ofiar policji frmicuskiej były 
wystawione w lis/opadzie 1949 rok11, co wskazuje 
na to, że akcja ta była oddaw;ia przygotcnvana. 

Ostatnie brutalne represje władz francuskich 
w stosunku do urzędników ambasady i komulatów 
i dziennikarzy polskich, połączone z rnzwi~ 
niem masowych demokratycznych organizacji pr°" 
cujqcej emigracji, idą dalej niż kiedykolwiek. 

Są one brutalnym pogwałceniem pols'ko-fran,i. 
wskiej konu;encji konsularnej emigracyjnej i kul• 
turalnej, które zapetulliały wychodźtwu polskiemu 
prawo do krzewienia swej kultury narodowej oraz • 
prawo zrzeszenia się. 

Olbrzymia masowa demonstracja ludu pracują• 
cego Warszawy, dała wyraz powszechllemu obu­
rzeniu całego narod1t u·obec terrorystycznych re• 
presji rządu fra ~11skiego. 

Dala ona jednocześnie u:yraz głębokiemu prze. 
świadczeniu polskiemu, że droga Himmlera i Mo­
cha nie jest drogą narodu francuskiego. Że naród 
francuski, tak jak dotąd, będzie ivystępował w 
obronie swych polskich towarzyszy pracy i walki, 
że wobec nieugiętej postawy naszego rządu i spo­
łec:eństwa, rzqd francuski będzie musiał cofnq~ 
niczym nieu:::asadnione szykany i represje w sto­
sunku clo Polonii Francuskiej i naszych 1>lacówek 
dyplomatycznych. 

W ostatnieh dnia.eh miała miejsce we Fran 
cji nowa fala aresztowań i deportacji urzęd­
ników ambesa<ly i konsulatów polskich we 
Fra.ncji, aresztowanie jedynego przedstawicie 
Ja prasy polskiej, korespondenta PAP, p, Bi­
browskiego, dziiałaczy i>olskich organiza.o.ii i 
innych obywateli pGl.skich, a wreszcie rO<ŁWią 
zanie 9 polskich organi-naoji masowych we 
Francji. 

Stwierdzono, że naikazy rewizji i deportacji 
niektórych ofiar policji francuskiej były wy­
stawione jesz.cze w JistoPa.d'nie 1949 r., co 
wskazuje na to, że akcja była od dawna przy 
gotowana. W niektórych wypadkach, jak np. 
f" ośrodku reem.igra.cyjnym w Levalois pod­
czas rewizji odrywano podłogi. 

odbudowującej się ojczyźnie swej, Polsce. cha wysiłków w obronie przepojonego du-
Bezprawia i akty gwałtu, dokona.ne na poi chem postępu i demok.radi 400-tysiącznego 

skim wychodżtwie, którego zasług.i dla Fran- wychodźtwa polskiego we Francji, które z I 
cji są znane i bezsporne, przy jednoczesnym równym zapałem d'niś broni sprawy pGko.tu, 
aktywnym poparciu udzielanym przez władze jak podczas na.ja.z-du hitlerowskiego walczyło 
francuskie polskim kola.bora.ntom ; zbrodnia- o wolność Francji. 
rzom wojennym, szpiegom, dyWersantom I Rząd Polskli. domaga się cofnięcia. dyskrymi­
zdrajcom własnej ojczyzny, udzielanie popar nujących i krzywdzących zaa-ządzeń w stosun 
cia reakcyjnym grupom emigrantów poi- ku do demokratywnych organizacji polskich 
skich, stanowią konsekwencję polityki, zwią we Francji. Ponadto Rząd Polski domaga się 
zanej z włączeniem się rządu fra.ncmskiego do 7aniechania niczym nieuzasadnionych szy­
wttjennego sojuszu północno - atlantyckiego, ka.n i represji w stosunku do pracowników 
pol1tyki wymierzonej również przeciw Pol- PGlskie.i Ambasady i placówek konsularnych, 
sce, jej ŻyWotnym interesom i bezpleczeń- represji, które z niezwykłym uporem i w 
stwu, polityki napięć i presji„ skazanej na sposób jawnie sprzeczny z Interesem Francji 
n.iepowodzenie, poliity·ki, która w ostatecznym i .k'J na.jlepszymi tradycjami, zmierza.ją do za 
WYDiku zwróci się przeciw jej inicjatorom. kłócenia normalnych stosunków między Fran 

Pamięci 
Róży Luksemburg 

Odbyła się rewizja w mieszkaniu wicekon­
sula polskiego w Tuluzie, którego ponadto 
zmuszono bez;prawnie do podpisania deklara­
cji o pozostawaniu do dyspozycji władz śled 
czych. Ponadto rewizje odbyły się również w 
mieszkaniach urzędników ambasady i konsu 
łatów polskich. 
Rząd Polski osko protestujP. przeciw bez­

podstawnym aresztowanfom, rewizjom i de­
portacjom z Francji praco-wników ambasady 
i konsulatów polskich, stwierdzając, że postę 
powanie władz francuskich stanowi da.lSZe na 
ruszenie z-wycza,jów międzynarodowych i po­
gwałcenie polsko-francuskiej mnowy konsu­
la.mej. 
Rząd Polski ostro protestuje przeciw aresz 

towaniu, rewizji i deportacji korespondenta 
Polskiej Agencji Prasowej, stwierdzając, że 
rząd francuski dopuścił się w ten sposób dal­
szego pogwałcenia polsko-francuskiej umowy 
kulturalnej również na oocinku prasOWYm. 
Ponadto wydalenie przedstawiciela oficjalnej 
Polskiej Agencji Prasowej, ja.kie miało miej­
sce w wypadku p. Bibrowskiego, stanowi p-0-
gw:i.łcenie istniejących zwyczajów mi~dzyna­
rodowych w stosunkach prasowych. 

Jr.k rządowi francuskiemu wiadomo, żaden 
dzienni.karz fra·ncuski w Polsce ni.! był nigdy 
niepokojony, mimo iż dz:iałalnojć niektórych 
dziennikarzy francuskich w Polsce budziła 
powa.żne zastrzeżenia. 

Zła.manie i pogwałcenie umów polsko-fran cJą a Polską. I 
cuskich, brutalne pięoanie się nad wycho1lż- Paryż, d.nia 14 stycania 1950 r. 

Członkowie Biura Politycznego KC PZPR 
składają hold pamięci W. I. Lenina 

W dniu 14 bm. w gmachu szkoły partyj- I Na pokaz eksponatów przybyli, oddając 
nej przy KC PZPR i wydziału historii KC hołd pamięci wielkiego wodza międzyna­
~kPaR wk Warst~awie, odbył się zahmdklnięty rodowego proletariatu wszyscy członkowie 
.-~ z e spona ow, przeznaczonyc a mu . . , . 
zeum Lenina w Poroninie. biura politycznego KC PZPR z przewodni 

Muzeum to, po przeprowadzeniu w nim czącym KC PZPR Bolesławem Bierutem 
gruntownych zm:an, zostanie otwarte po na czele. 
kilkumiesięcznej przerwie w dniu 21 bm. N"a pokaz przybył również ambasador 
tj. w 26 roczmicę śmierci Lenina. ZSRR w Warszawie W. Z. Lebiediew. 

Cała postępowa 

15 stycznia · 1919 'roku najmici niemiec­
kiego kapitału w brutalny sposób za.mordo 
wali przywódców niemieckiej lewicy re­
wolucyjnej: Kairola Liebknechta i Różę 
Luksemburg. 
Męcrzeńska snuerć Róży Luksemburg i 

Ka.rola Liebknechta. była zwiastunem klę­
'>ki rewolucji niemiec~iej, zdławionej 
przez przemysłowców i sfery wojsk-0we, 
pny Mynnym i gorliwym współud:ziale 
niemiC()kioh sOCljaldemokratów. Była zara­
rem GStrzegawc71ym sygnałem dla narodu 
niemieckiego. 
Dziś, po rcnbiciu potęgi hitlerowskiej 

przez Związek RadZiecki, nad grobem Ró­
ży Luksemburg znowu poc .ylaj się sztan 
dary niemieckie. 
Pamięci wielkiej bojowniC'Zki o wyzwo­

lenie klasy robotniczef składa hołd Nie­
mieclta Republika Dem-0kratyczna, nicmie 
eka klasa robotni.cza, niemiecki obóz po­
stępu. 

Jej pamięć crei również proletariat 
wszystki.ch krajów, dla którego nazwiska 
Róży Luksemburg, Ka.rola Liebknechta i I 
Ernesta Thaelmanna były - nawet w o­
kresie na.jczarn.iejszej noey hitlerowskiej, 
- syncmi.mem praiwd:lliwych Niemiec. 

Francia Składając .iak najGst.rzejszy protest przeciw 
dalszym brutalnym rewizjom mieszkań, are­
sztowaniom i deporta.cjom działaczy emJgra­
cyjnych i innych obywateli polskich oraz 
przeciw rozwiązaniu polskich organhacji we 
Francji, Rząd Polski stwierdza, że rząd fran 
emski dopuścił się brutalnego pogwałcenia 
polsko - francuskiej konwencji emigracyjnej 
z 1919 r ,, która zapewnia wychod:7twu pol­
skiemu prawo do krzewienia swe.i kultury 
naro·dowej o.raz prawo zrzeszania się. 

jednoczy się przeciwko 
Wielki wiec protestacyjny 

gwałtom rządu Bidault'ci 
w sali Romy w Warszawie 

\Vieloi.ysięczne rzesze społeczeństwa warszawskiego protestowały w dniu 14 
wiecu zorganizowanym prze'T. Ogólnopolski Komitet Pokoju przeciwko nGwym 
terroru policyjnego reżimu Mocha wobec Polaków we Francji. 

bm. na j francuski toczy bez przerwy przeciwko Pol 
atakom sce Ludo·wej, rozpoczęta została pod pretek­

stem aresztowania w Warszawie Francuza 
Ten krok władz francuskich stanGwi jaskra 

we pogwałcenie elementarnych praw czło­
wieka, zmierza na drodze represji i terroru 
do poskromienia clucha wolno.ściowego oży­
wiającego \vi~kszość Polaków we Francji, do 
wynarortcwicnia wychodi:twa pol~kiego i o­
dt»rwania go od ojczyzny i usiłuje podważyć 
głęboka przyjaźń narodów polskiego i francu 
skiego, przypieczętowaną wspólnie prz~laną 
krwią w walce z 1J1kupantem hitlerowskim. 
Rząd francuski nie zawahał się uderzyć na 

wet w organizację związkową. jak Związek 
Nauczyl'ielstwa Polslti<-go, lub czyst.o kultu­
ralna jak Związek Kół Muzycznych, Spiewa 
czy<'l1' i Teatralnych. Za.mknięte przez rząd 

Bun żet P rezydrum Rady Mmrs~rów 

Do prezydium wiecu powołano m. ir .. : człon czącego ZM:P Władysława l\fa.twina, rPktora 
ka Rady Państwa i wicemarszałka Sejmu Stanisława Pieńkowskiego, profesora insty­
Wacława Barcikowskiego, członka Biura Po- tutu francuskiego p. Solange Gailloux i in­
litycznego KC PZPR przewc.dniczącego Zwią nych 
zku Bojowników o Wolność i Demokrację - Pierwszy przemawiał Aieksander Burski 
Franciszki:• 'Vitolda Jóźwiaka, wiceprzewod- w imieniu Centralnej Rady Związków Zawo 
niczącego Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju dowych poczem zabrali głos: prezes Ignar, 
ministra Adama Rapackie~o, wiceprzewodni- on1z p. Solange Gailloux. 
czącego CHZZ Aleksandra B•1rskie;::;>, przewo Wykładowczyni instytutu francuskiego w 
dniczącego ZSCh Stefana Ignara, przewodni I Krakowie przypo:nniała, że \Valka jnką rz.ąd 

Oświadczenie rzeczn·ka MSZ 
przygważdża kłamliwe wiadomości zagranicznego radia 

rozpatrywany na komis'.i se'mowej Na konferencji prasowej w Miniisterstwie I w istocie rzeczy ambasiadoc Francji we 
w ciniu 13 bm. Sejmowa Komi~ja Planu Spraw Zagranicznych, która mial"l miejsce własnej osobie, w towarzystwie swoich wspól 

Gospod::irczego i Budżetu, pod przewodnie- dnia 14 styc:zn: ia 1950 r. rzecznik MSZ min. pracowników, przybył do miesrz;kania, w któ­
twem posla Popiela (PZPR), obradowała nad pełn. Wiktor Grosz oświiadczył, co następuje: I rym odbY1•·a la s·ię rewiz.ia. Ambasador i to-
preliminarzem budżetowym Prezydium R,1_ W związku z krokami władz polskich, wy· w.arzyszący mu urz~dnicy przeszkadza.1: pol-
d Ministrów na rok 1950. ~lanymi i;>rzez znane powszechn1e _antypol- skim urzędru!k"om, wykonującym czynności 

YW .· :1 . K . .. ·ęr d ·ał· ·ce sk1e repres)e władz francusik:ch. radio zagra- urzedowe. Osoby to·warzyszące ambasadoro-
_rosi~ zem~k' 0~15J 1 .wzi ~ ub zi ~ ~ _ niczne opublikowało szereg kłamliwych :n- wi Francji nie cofnęły się nawet przed uży­

preri:1kier . or~yt~, 1•. :"~ce~m. ~ar u R d ~· 1 formacji, które zmuszony jestem sprostować. ciem niewybrednych słów. 
r~w~. 1, ~:nze s 0 Nł~ 1 ~ e rezy ium a Y 1 W odpowiedzi na zaaresztowanie przedsta-
nistrow 1 mstytuci1 JeJ podległych. wiciela PAP w Paryżu ob. red. M. Bibrow- Cierpliwości. kurtuarz.j; i zimnej krwi przed 

Nowi podsekretarze stanu 
w Ministerstw· e Górnictwa i Energetyki 

Prezydent Rzeczy[)ospolitej mianował na 
wniosek Prezesa Rady Ministrów podsekre­
tarzami st:mu w Ministerstwie Górnictwa 
i Energetyki - inż. Mieczysława Lesza, inż. 
Bole~ława Kn:oińskieizo i inż. Feliksa Su:ze 
pań.skiei:to 

I skiego, władze polsk:e zarządziły ~atrzyma- stawicieli władz polskich należy zawd:ziięczać 
nie korespondenta Agence France Presse w to. że przekoniawszy się o całkowitej niesto­
Warszawie p. Pierre Marschalla, dokonując sownośC'i i berużytec:mośo: swojej wizyty, 
rewizji w jego mieszkaniu. ambasador Franc.ii opuścił mieszkanie p. 

w związku z tym, radio zagraniczne n.a- Marsch.alla, do którego wsrzedł i z którego wy 
dało niedorzeczną i kla.mlr.wą wiadomość, ja- szedł z wł.a.sinej inicjatywy. 
koby ambasador Francji w Warszawie i je- W świetle niedorzecrmych i kłarrnliwych :n­
den z funkcjonariuszy ambasady, którrzy przy ;ynuacj1i zagra.nicz.nego radia - staje gię jas­
byli do mieszkania p. Marschalla, zostali za- nym i niedwuzna~nym cel nieoczekiwanej 
trzymani przez nrzeds•tawicieli władz pol- wizyty dyiplomatów franC'Usk:ch w mieszka-
sk.:ch. niu fr.anousk.iego koresioondenta. 

oskarżonego o szpiegostwo. 
Mćwczyni stwierdza z naciskiem, że Rząd 

Polski mi<il prawo i obowiązek prze5zkodzić 
człowiekowi, który zbiel'ał informacje wojsko 
we dla wrogów Polski Ludu·.vej, marzącym 
aby ją zni1S'Zczyć. 

Przypomniawszy przebieg antypolskiej 
ka;11panii terrorystycznej we Francji p. 
Gailloux oświadcza: ,.Polacy, którzy brali 
udział w wyzwoleniu Francji, którzy często­
kroć byli dekorowani najbardziej zaszczytny 
mi odznaczeniami francuskimi, górnicy któ• 
rzy wespół ze sw~·mi towarzyszami francus­
kimi walczą o minimum egzystencji i bezpie 
czeństwa pracy, intelektualiści jak Klara Ni 
colas, którzy pracowali nad zacieśnieniem 
więzów kultuniln~·i:"h między naszymi kraja 
mi, zostają pozbawieni prawa do spokojnego 
bytu. 
Cała postępo\va Franc:ia natychmiast wy­

stąpiła z ostrym protestem przeciwko terro­
rowi wobec Polaków. Naród francuski nie 
ma nic w~pólnego z garstką ludzi stojących 
u włacizy i nie cofa.iacych się nawet przed 
najgorszym gwałtem by bronić przegranej 
sprawy kapitalizmu międzynarodowego. 

Przeciwko polityce wojennej występują 
wszyscy ludzie postępowej Francji, komuniś 
ci, postępowi katolicy i bojownicy o pokój. 
Dzięki ich nieustannej walce już niedługo • 
stanie się Francja znowu wspaniałym kra­
jem, w którym z:ikwitnie wolność i brater­
stwo. 

W zakończeniu wiecu została jednogłośnie 
przyjęta rezolucja w której zebrani piętnują 
postępowante rządu francuskiego i przesyła 
ją pozdrowienia oraz wyrazy solidarności dla 
Polaków we Francji. 
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• • • iii f 11 o c I a n I c I WDZIANK!, - Wybó• "wu.du - uh~ 
lebny. Knny dla wychowawczyn prz~dszkoh 

nied I 
w akcji kulturalno._ oświatowej 

oświatowców z masami 
Zw '1qzko' w Zawodowych. Pow1'qzan1' P. s1'ę kadr l Ul'Uehrmionc są pTZy Liceum Pedag_og1cz:r:ym, ~ ul. Roo~evelta nr 11-13. W stycznm konczy 

k I d 
I. się kurs 5-miesięczr,y. Początek :r:ast:•wnego 

warun iem reo izacj'i zadań na tym Q cin)'(u - 3 lutego br. Wymagane warunk1
: swiade_--

ctwo VII-oddziałowej szkoły podstawoweJ, 
Uchwały III P:enum CRZZ, które Ćinkowi pracy. W świcile zadai1 planu 6-1etniego ko- zaświadczenie lekarsk~e, opinia, życiorys oraz 

O'bradowało pod hasłem mobilizacji czuj Mimo poważnych osiągnię~ w walec niecznc się staje rozszerzenie sieci Uni- podanie. 
• ności rewolucyjnej milionowych mas 7. anaifnbctyzmem istnieją 1eszcze w wersytetów Powszechnych. wszelkiego * * * . · · 

ZWi"zkowców i Ulcj)SZenia stylu ]JJ-acy • l . . d . . . nr· . t k , d . t I . y 1 Dol t ł JERZY GIEROBA: - Prosimy o napisanie 
<t «'1 pracy c UZ.:! nie oc1ągmec•a. H 1e1e ;,pu 'Ursow oksz a ca Jć)C c 1. \SZ a - do nas, jaka by la treść poprzedniego. listu. 

:związkowej, posta\-viły przed aktywem rnd za!dad0w:v·c:h nie prowa :lzi je1 Wl.'.:l· cając rzesze związkowców, należy w * * * 
wielkie zadania na wszystkich o:l::in- 10 Uez9cy ~ię r„bc,tnicy nie s::i <.tocŁe 1 1i pierwszym rzędzie uwzględnić potrzebę „JUREK - f_,óDź": - Dr-ogi Panie! N~e 
kach d'zialalności Zwi<Jzków Za wodo- dos1atcczną opieką. Nie za jęto się rów- uzupetnienia wiadomości z zakresu nauk ma innego wyjścia. Bez d 1 1żej matury me 
wych, a więc także i w pracv kulturalno nież zon~anizowanicm indywioualnego technicznych. może Pan być przyjęty na wydział medyczny, 
oświatowej. - :1a11czani<1. Artystyczny ruch amntorski \V świet- gdzie frekwencja jest olbrzymia. Wielu kai;-

II Kongres Zwi<1zków Zawodowvch Wreszcie nie Z\C\TÓcono dotychczas licach związkowych m11si b)czyć się z dydatów z dobrymi maturami nie moglo się 
'' J d dostać na ten wydział z powodu ograniczonej 

wskazał na zaniedbanie w pracy oświa- dość bacznej uwagi na rolę gazetek 3ystcmatyct.na pracą oświatową i i eo- ilości miejsc. w spr,awie ewentualnego wybo-
towej. Realizując jego uchwały zrobio- ścif'nnych w fabrykach. Z: .. faniem akty- logiczną. W zespołach <imatorskich na- ru drugie.i drogi, o której Pan wspomina w 
no poważny wysilek, aby te zaniedbania wu zwinkowcgo jest - czerpiąc z bo- leżv organizować dio·ksztakenie i sani0- liście, dobrze. by było, gdyby Pan zasięgnął 
przezwyciQ.żyć, rJ;atci;.i:o doswiadczenia Związku Radziec kształcenie. P·lanowc zesp-olowe czytanie informacji w Re.io:10wej Kómendzie Uzupeł· 

P d tl · kiego - UC7.':nić z rrazetki ścienne1· na- liL,P.raturu. Na'leżv da,Ż"Ć do podniesie- nicń. Poz.druwiamy serr!ecznie. 
rze e wszys om zorganizowano ~ J "" J J J 

3.047 kursów początkGwego n<Juczania, rzędzie walki o pokói, o rozwaj współ- nia tego ruchu na wyższy poziom ideolo * 'IO * 
Za\\,odn· ict·1;va. o wykonanie planu, try- rr,·,,,nv i· artvst1·czr1u. „nrn:.I" : - Ko:;_ieczn_: jes*t matura. 

na które uczęszczC1ło 54.500 robotników · · · "' ,_ ; 1 ~ w 

W kołach samokształceniowych i bune pomysłów racj·:rnali?,atorskich itp. Kadry oświatowe 111uszą sobie zJ;:i- ZATROSKANA UCZENNICA: - Powinna. 
Wszechnicy Radiowej uczy si<; z Q;Ór:J Niel!stanne podnoszenie poziomu wać ~prawę z faktu. że proces up:;-v- P:ini sic zwrócić do Bratniej Pomocy Studen.. 
59.000 osób. Zorganizowano 873 kola uświarfomienia politycznego mas zwi<JZ- s::cchnicnia i :c.:;ztaltowania się nowe', tów Politechniki - Gdańska 155. Na pewn.o 
nauki jczyka rosyjski ei::;o, w któnch bie kowvch, to ':oniecznv w<irunek realiza- socjaii.sl·vcznei kultury nie jest byns!~ znajdzie się korepetytor. 
rze udział przeszlo 19.000 związkow- cli ticłlwał III Plenum-CRZZ. riiniP: prnc~sca1 :r1go~l0nym. Z doświ(łd- * * * 
ców Drugi warunek - t0 do:)\rl'!lalenie za- c?enw Zwiazku ' Radzied;ie'.:!'O- j parnlet· r AROL: - Sprawę naleźy przedstawić w 

• 1 · l · D t 1 r1iP~ro dośw0iilc:czcni a P., ol~ki Lucio w•~.? Zwinl<n 7,awodowym. Tam u;.yska Pan wy. 
W ~w·etr a I p \ t 1 t. 1 J u I wor owe Z\\"l~łZ rnwcow. r-, i}c w nracy - jaśnienia i wskazówki co do dalszego postę-

s, 1. ie ·C 1 0 ~~} 0 w . )_m . -~' , f<Ultur;:ilno-oświatowej problem ten b); ł \Vicn y. że 0·01.;c;iywa się on w zat-;r,:t0j powania. 
1.134 l~.o la pracy , os\\ iato,w~1 z. liczbą I bardzo cz"sto traktowanv zbyt maraine- walce klasowej, że wrogowie klasy ro- * * 
132.59I? uczestmkow. W. swic~b~ach 1 'sowo. "' · ,., botniczei starają sic czc;sto w sposrSb WIA'l'ROWS!{A EbWARDA: - Prosimy 
zaklada~h pra:r ~d~-~to się w ~tez~icy~ ~;vietliCE' fa?rycz~e muszą ~icć Licz- zamaskowany i perfidny narzucić jej uzbroić si~ w ciernliwość. Wyjaśnienie spra-

. rok~ 5~. 53~. ?~CZ) to , refcratow i po nosc z klub,am1 rac1onal_1zatorow, mu;zą swoją ideologię. wy, która wymaga wszczęcia odnowiednich 
ga?anen, .d~re wysł~c~ało ~.G_?O.O_OO oo.wodo\Yac po\vsiawame tych klubow. Dlateao też moc:iie;"'ze powinanie kroków, mu'li trwać pewien czas. Po uzyska­
osob. fstr:1e1e. 7.61? bihl1otek z~v·1.ą~k1o- Biblioteki i czyklnie winny być Zilopa- ,::ję wielotysięcznvch k.'!dr oświato'wców niu ;via<hm~~~i damy Pani odpowiedź w „Nu-
wych, posiada Ją.cyc.i ~-0?0.000 ksiąze«. trzone w literature farhową, pożądane z mas<Jmi zwiątko,vvmi, podniesienie szycn radac!l · • * 

Przytoczone 11czbv sw1adczą me\v0t- jest z0raanizo\v;rnie kół planoweao czy- na W\ Żl'ZY pc,ziom crniPości rewnluryi-1 JUJ''<'IT· N 1 . *· .. · „ · f 
1 · • 1 h' z · 1 ' z '• '"' -. . . . . . h I . °"'" . - a ezy się z .VJ oc1c po m orma 

PL1W1e o <oroct,rn. ~w1ąz.r:ow 8.wono- tani;i tei literatury i kó! samokszta!ce- nc1, sz~bkie przcn~yc1ęzen1<' ... r~.ww. w c.ic do RPionowe.i Komendy U·wnelnie.ń. 
wych w prac~ oswiatt?'Nc1. Są 1ednak niowych. pracy 1est warunkiem rra!1z::1c11 \v1el-l:n1,11111nn1u.1:1111111m1:·1p1"11.111•1:1i'1•111111.11"1:11::1111·11111 

Jeszcze powazne bralo. Nie na'.eżY przy tym krepować inicja- kich zadań, jak:e postawiło nn 0·kinku I U • 
Akcja uświadomienia politycznego po tywy świetlic. które z pewnością znaf.:lą oświatowym m Plenum KC PZPR oraz fil"''\ U CttCI Puszkina 

winna stać się poważnym instrumen- :eszcze inne, własne formy tej pracy. ilI Plenum CRZZ. · 
tern mobilizacji mas do walki o pokój, · · uroczysta akadem;a 

~~~sf:ł~~~~y~~fo~~i~~tirize~;~~~~~~~~~ s ,. 0 c' ko' ł e k samokształc en ·1 owych w FHharmonH łódzkiej 
w ruchu robotniczym. Pracę tę prawa- li · Dzisiaj odbędzie si.ę w Filharmonii 
dzono poprzez odczyty, pogadanki, koła uroczysta akademia ki.l czci na jwieksze-
samokształceniowe. b · ·- łk' kł d · ' · tl' go p{lety rosyjskiego, Aleksandra ·Pusz-

W chwili obecnej jednak na tym odi- O e1mie wszys le za O Y pracy 1 SWle tce kina. Akademię organizuje Wydział 
cinku dz ie ie się nie najlepiej. Poziom Bieżący rok 1950 .jest okresem z<lwo- wego we wszystkich zakładach pracy. Kuitury i Sztuki Zarządu Miejskiego w 
ideol<i~iczny odczytów pozostawia wie- 1ónei pracy samoksilalceniowej w prze- Wszelkie podręczniki zakupione będą na Lo1::i. . 
Ie do życzenia. Terenowe komórki myśle włókienniczym. W myśl założen wniosek kierownictwa świetric. W programie pre!Ckcja Grzegorza Ti­
związkowe często nie poświęcają dosta wielkiej ofensy·wy kulturalno - oświato- Koła te otrzymają w tym roku stałą mofiejewa oraz recytacje fragmentów 
tecznej uwagi temu tak ważnemu od- \Vei, zapocżątkowanej jesienią r. ub., w opiekę instruktorów - fachowców w da- twórczości Puszkina. Igor Sikirycki od-

r. 1950 nie może być ani jednej świetli- nej dziedzinie zagadnienia zawo31owego czyta wiersz poety p.t. „Mkkiewicz", 
cy, flni jednego zakładu pracy, przy któ- czy technicznego celem odpowiedniego oraz wiersz Mickiewicza „Pomnik Pio-PA~STWOWE 

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU POŃ°CZOSZNICZEGO 

rym nie byłoby przynajmniej dwóch kół pokierowania pracą koła. lra \Vielkiego". 
samokształceniowych. Zdwojenie osiągnięć na odcinku sam0 Wykonane zostaną ponadto dwa duety 
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poszukują: 
1) MASZYNISTKĘ rutynowaną 
2) PIELĘGNIARKI (higienistki) 

Organizacyjna strona tej akcji spo- kszta!cenia ideologicznego i zawodowe- z opery ,.Dama Pikowa", aria z opery 
czywa w ręku zakładowych mężów za- go w przemyśle włókienniczym pozwoli ,.Eugenil'SZ On'iegin", oraz utwory Czaj 
ufania przy ścisłej współpracy z podsta- na podnic>:,ienic ogólncrro poziomu WlC'- kowskicuo i l(imski j-I<orsakowa do stÓ\V 
wową organizacją PZPR, ZMP i Ligi dzy \\'Śród zalóg robotniczych. stwarzil- Puc:zkina. 
Kobiet. jąc nowy typ człowieka pracy, św;f·r1o- Rcc.vtacic wykona poza I. Sikirychm z kwalifikacjami do ambulatorium 

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Persc-
nalny. 13 

Równolegle do tego zdwojona zosta- mego swych za:Jań ·i ob'nvic;:~kóvv wo- A. $wickrska,. Część mmyczną wyko-
ri.ie ilość kółek samoksztalcen;a zawodo bee państwa i społccze!l~twa. (w) !lćl orkiesfra symfoniuna Filharmonii. 

Wł -
Codzienna nowelka „Expressu" Guy de Maupassant 

Opowiadanie pułkownika 
- Kiedy spo1rzy na mnie piękna ko- Wyjałem rewolwer i zagroziłem, że 

bi eta - ' zaczął . pułkownik La porte - temu, który cofnie się, palnę prosto w 
czuję. że krew rozpala mi się w żylach łeb - i kolumna nasza powlokła się d'a­
i gotów jestem na wszvstko. Mam ocho- lej. 
tę bić się, walczyć i dowieść, że jestem Snieg padal na nas7.e żołnierskie kepi 
najodważniejszy i najsilniejszy! i płaszcze, robiąc z nas jakieś widma 

Takim, jak ja, jest cała francuska ar- .zmarłych z wyciei1czenia żołnierzy, a ja 
mia . od prostego piechura począwszy, a rozumi:i!cm, że ocali nas chyba jakiś 
skończywszy na generale - wszyscy cul Kolumna śmiertelnie znużonych 
mszarny śmiało naprzód, kiedy idzie o żołnierzy wlokła się dalej, coraz czę­
piękną kobietę! ściej przystając, zanim nie poderwała 
Byłem wówczas jeszcze kapitanem i jej znowu moja komenda: „naprzód!" 

dowodziłem oddziałem wywia::l:owców. Karabiny podnosiły się wówczas z tru­
Okolica za jęta była przez Prusaków, a dem na ramię i śmiertelnie zmęczeni 
my, otoczeni i ści.gani, padając z głodu szliśmy dalej. 
i z wyczerpania, powinniśmy byli prze~ W pewnej chwili, idący r.a czele ko­
rankiem na~tępnego dnia dojść do Bar- lumny zwiadowcy zameldowali, że usły­
sur-Tain. Gdyby nam się to nie udało, szeli z d·a!eka czyjeś głosy. Zaniepoko­
oddział nasz byłby zgubiony. jony wysiałem sześciu "Żołnierzy pod do-

Ale _jak tu iść dalej, maiąc przed so- wó::lztvvem sierżanta. Ci wrócili po kil­
bą dwanaście mil nocnego marszu, ku minutach, przyprowadzając mi dwo­
wśród mrozu i zawiei śnieżnej, z pusty- ie jeńców: starszego mężczyznę 'i mło­
mi żoładkami? Zrozumiałem, · że to ko- dą dziewczynę. 
niec, bo moi chłopcy nie zdobędą się na Okaz2fo się, że wczoraj wieczorem 
podobny wysiłek. wtargnęli do ich domu pijani Prusacy, 

Dzień poprzedni przeleżeliśmy w ja- a ojciec, bojąc się o córkę, uciekł razem 
kiejś stodole, a o goizinie piątej - kie- z nia w zimowa noc. 
dy była już zimowa. śnieża, blada noc - Mnżecie państwo iść razem z na-
- zbudziłem swoich ]Idzi ·i z trudem mi! - zaproponowałem. 
trzymając się na nognch, zdrętwiali z Ruszyliśmy naprzód już śmielej, panie 
zimna, zmęczeni, poszli5my naprzód. waż stary. znając okolicę, służył nam 

Białe płatki śniegu padaly i padaly ;-a przewodnika. 
bez ko11ca, a ten i ów spogl<idając na Mróz stal się jeszcze okropniejszy. 
sypiacy się z góry biały pyf, myślał: Młoda dziewczyna wsparta o ramię oj­
„Dość tej męki! Lepiej już umrzeć tu- ,ca, szła nierównym krokiem, potykając 
taj", sie raz za razem, aż wreszcie przysta-

WiCMJ"ft f "iiZL:m:settlililiEUWMi W"&IA·A !WWF*• 

nęla i jęknęła. 
- Ojcze, jestem 1uz tak bardzo zmę­

czona, że nie mogę iść dalej! 
Stary chciał wziąć .ia na ręce, ale był 

to ciPżar ponad jego siły - i zaraz po­
tem ::lziewczyna ustmęla się na ziemię. 

Skuoiliśmy ~ię dóh:oła nich. Nie wie­
dzi alem. co teraz począć, nie ·che iałcm 
!Jowiem pcrzucić tego starego człowie­
ka i tego uro<:zcgo dziecka. 

Nagle jeden z moich żołnierzy, pary­
ż-anin. który miał ptz':'zwbko „Prakty­
czny" za wołał. 

Ćhtoraki ! Poniesiemy tę panienkę! 
Alboż, to nie jesteśmy Prancuzami! 

- Poniesiemy ją! 

- A ja poniosę ją pierwszy! - za-
\volalem uradowany. 

Kilku żołnierzy sporządziło z gałęzi 
rodzaj noszy, a „Prakyczny" zawołał 
znowu. 

- Kto z was, braciszkowie, ofiaruje 
p!aszcz dla pięknej dziewczyny? 

Zaraz potem upadło mu do nóg dzie­
sięć płaszczy. Dziewczyna została uło-
7ona pod ciepłym nakryc.icm, a my. \VY­

piWS7'.V po łyku wina, pomaszerowaliś­
my naprz&l. dźwigając swoje słodkie 
brzeniie. Koiumna uo-iorów ożywila sic. 
Dały sif słyszeć ża:-ciki i śmiechy, bo 
to, widzicie, wystarczy obecność kobie­
ty, ażeby zelektryzować prawdziwego 
Francuza! 

Tak maszerowaliśmy bez odpoczynku 
::iż do trzeciej · w nocy. Nar:de zwiadowcy 
nasi zawiadomili nas, że zbliża się jakiś 
o::Jldzi ał. 
Wyd•ałem cicho rozkazy. Nabi!liśmy ka 

rabiny. Wnet potem u•rzeliśmy pędz1J.­
cych tęgim kłusem dwunastu niemie­
ckich ułanów. 

Gdy zb!iżyli się, zakomen<l€rowałem 
„og-nia!" -- i zaraz potem ciszę nocy 
rozrlar! ht•k pięćdzjcsir,:ciu wystrzałów.„ 

Kiedy dym rozwiał się, zauważyliś­
my. że na ziemi leży dwunastu żołnie­
rzy i dziewicć koni. 

- Co się tu dzieje? - sp)tała nas, 
wysunąwszy głowę spod płaszczy, pa­
nienka. 

- :\eh, bagatela' - odpowiedziałem 
nonszalancko. - Wysłaliśmy na tamten 
świat ::lwunastu Prusaków! 
. Różowy b1zask rozświetlił śnieg kie­

dy wrcsz.cie przybyliśmy na linie fran­
cuski<:>, gdzie zameldl1wałem się u do­
wódcy. Ten - podczas gdy moi żołnie­
rze dziarsko przemaszerowali obok nie­
go - zapytał nagle, wskazując na no­
sze. 

- A co tam macie? 
Spod płaszczy ukazala się jasna, roz­

czochrana głóv1ka. 
- To ja proszę, pana! - uśmiechnę­

!a się ::J!ziewczyna. 
Wówczos żołnierze \Vybuchnęli weso­

lym śmiechem. a „Pra ktvczny". p-odrzu­
ciwsz v \\' QĆ>rc swoje kepi, zawołał. 

- Niech żyje Francja! 
Ucwkm. że ogarnia mnie wielkie 

wzruszenie. tak. jak gdybym dokonał 
czego~ wielkiego i nie·nvykłego. Nigdy 
też nie zapomnę twarzyczki tei dzi~W­
czyny. I gdyby to zależało ode mnie, 
skaso\\'albym bebny i trąby, a zastąpił­
bym ie przez piękne dziewczyny. Doda­
wałoby to żołnierzom więcej animuszu, 
niż gr2nie Marsylianki: albowiem, my 
Frnnc,1zi. bardzo k1xhamv kobiety -
doko11czył z głr,:bokim przekonaniem 
pułkowni'.c 

Tłum. T. 
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PRZYGODY WICKA I WAC A 
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WICEK: - Wstąpię do Idziego!... Za- , SOBEK: - To ci widowisko, co·:i I WACEK: - Pewno się Wicek zaga-1 WACEK: - Ojej! Lawina!.„ 
czekaj tu na mnie ch\vilę„. Snieg gęsty prószy, a ten cymbał zamy- dał i zapomniał, że tu czekam„. SOBEK: - Ratunku! Ratunku! 

WACEK: - Tylko żeby to nie trwało. ślił się i stoi! Zrc;bię mu kawał! Udam, I SOBEK: - Jakiż piękny bałwan! Tro- WIC.EK: - Widzi pan, panie SobeK, 
zbyt długo, bo mnie całkiem śnieg zasy-1 że wziałern ;;;o za bałwana śnieg~vegol chę j~dnak zbyt pękaty! Muszę go pojl-1 że kto pod kim d1ołki kopie, to czasem 
piel Pośpiesz się! A więc... wyższyć! O tak ... Siup! także w nie wpada. 

Pod ostrvm kQtem -
Cudzym kosztem 

Przy kro jest czasem być kelnerem. 
Zwłaszcza, gdy się ma do czynienia z pu­
blicznością, która zabawia się uprawianiem 
sportu, zwanego popularnie „nabijaniem 
w butelkę". Nabijaniem kelnera. 

Zblazowani gogus·ie, w arcydlugich ma­
rynarkach i arcywąsldch spodniach, wy­
żywają się w tym sporcie. Przychodzi ich 
zwykle kilku, w większym towarzystwie. Z 
miną hollywoodzkich wyżeraczy zajmują 

stolik. Najczęściej blisko drzwi wyjścio­
wych. 

Rozpoczyna się szaleństwo. tolądki „bez 
dna" 1JTZyjmują porcje wyszukanych dań 
i kąpią się w alkoholu. 

Wreszcie towarzystwo ma doś6. Część 
opuszcza salę. Przy stoliku zostaje zwykle 
jeden, lub dwóch „bohaterskich gogusiów". 
Ich zadaniem jest uregulowanie kwestii 
finansowej. 
Proszą kelnera o rachunek. Otrzymaw­

szy go, obiecują uregulować sumę, „gdy 
tylko tamci wrócą z parkietu". Uspokojo­
ny kelner odchodzi. Na to tylko czekają 
goście. Po sekundzie są już za drzwiami. 

Smieją się w kulak, połączywszy się na 
ulicy z resztą „wykwintnego" towarzy­
stwa. Smieją się, bo jest powód - szaleń­
stwo udało się „na sto dwa", w dodatku 
tak tanio„. 

A szkoda, że nie mogą wrócić. Ujrzeliby 
niewymowny ból w oczach oszukaneg·o kel 
nera. Bo nie kto inny, tylko on, musi po­
kryć koszty tej „miłej" zabawy. Kosztem 
np. ubranka dla własnego dziecka„. 

(sk) 

Dodatkowy wagon sypJalny 
będzie k urso w al na linii 

W ars za w a-K r-y nica 
Celem dogodniejszego przejazdu podróż­

ny;h do ~iektórych ośrodkó··- górskich, przed­
łuzono az do odwołania kursowanie dodatko­
wego wagonu sypialnego klasy trzeciej w po 
ciągu na linii Wa· sza wa Gł. - Krynica -
Warszawa Gł. • 

Wagon ten kursować będzie z Warszawy 
trzy razy w tygodniu - w poniedziałki śro­
dy i soboty, z Krynicy we wtorki, cz\~artld 
i niedziele. 

Niedzielny humorl.. 

Przed wojną ani jednej 

dz·, 10 w: ższyc z • 

Komisja Sejmowa wyraziła uznanie dla osiqgnięć lodzi na polu oświatowym i naukowym 
Poważnymi osiągnięciami oświatowym! Lodzi zainteresowała się sej- około 20 tysięcy studentów i ponad 60 

mowa l(omisja Oświatowo-Naukowa, która w tym tygodniu przybyła tysięcy uczniów. 
w kompl~cie_ n~ wizytację_ do naszego m~asta. . • . Zdobycze te stanowią cenny wkład w 

Kom1s1a bawiła w Łodzi dwa d.ni. Zwiedziła. ~1ektore .wyzsze z~kłady rozwój życia oświatowa-naukowego kra 
naukowe or~z odbyła konfer.enCję z prz.edst~wic1elami łodzkiego swiata ju i riic dziwnego, że Rząd, że Sejm 
nauk?wego 1 reprezent~n!am1 władz miejskich na temat aktualnych pro- wvkazują dlań należyte zainteresowa-
blemow 1 bolączek osw1atowych Łodzi. . nie. 

Przyjazd :Sejmowej Komisji Oświato- gdzie ani za co studriować syn robotnika Komisja Sejmowa podejmowana była 
wo-Naukowej z jej przewodniczącym i pracownika. w todzi przez Rektora u. L prof. Cha-
posłem Wycechem na czele, był wymow Pod tym względem rok 1945 zmienił łasińskiego, prezy11enta Lodzi, Minora i 
nym dowodem wzrostu znaczenia Lo- gruntownie naszą sytuację. Przestaliś- przewodniczącego MRN, Andrzejaka. 
d'zi, jako jednego z ważnych ośro1ików b k ' 
naukowych Polski Ludowej. my yć „Kopciusz iem", miastem ktore W pierwszym dniu pobytu. Komisja 

miało za zadanie tylko fabrykować ma- zwie<lziła gmachy Uniwersytetu, Klini­
:mfakturę, by kasztem ciężkiej i źle opla ki, JJracownie itd., oraz zabudowania 
canej pracy robotnika wzbogacić safesy Politechniki, zazna jam i a jąc się z ich ży-

Miastem uniwersyteckim w pełnym 
znaczeniu tego słowa staliśmy się do­
piero po wyzwoleniu. Przed 1939 r. we­
getowała u nas jedynie Wolna Wszech­
nica Polska i to przez b. krótki okres 
czasu. 

Synowie fabrykantów i bogatych kup­
ców jeździli kształcić się zagranicę, lub 
do innych miast kraju - nie miał tylko 

przemysłowców - ośrodkiem skaza- ciem i rozwojem oraz bolączkami. 
nym na życie kulturalne na poziomie 
zapad'łej prowincji. Drugi dzień poświęcony był obradom, 

w czasie których przedstawiciele Lodzi 
Mamy dziś 10 wyższych uczelni z scharakteryzowali potrzeby oświatowe 

Uniwersytetem, Politoch111iką i Akade- miasta, zaś członkowie Komisji wypo­
mią Lekarsk~ na czele, rrtamy setki wiadali się w sprawie możliwości roz­
szkół i liceów, w których pobiera naukę woj owych, jakie państwo da je Łojlzi w 

---------"'!""'-~------------------~-...;;. ramach planu 6-letniego. 

Kierownicy sklepów spółdzielczych 
winni się bardziej interesować połrze~ami klienteli 

· Coraz bardziej zaostrzająca się kon­
troia nad wypiekiem pieczywa nie po­
·doba się widocznie niektórym z łódzkich 
piekarzy. Jej wynikiem jest to, że na­
gle d'a-lsze prnwadzenie piekarni im się 
„nie opłaca". Składa ią więc rezygnacje. 
Szczególnie na przedmieściach. 

Nakłada to na tamtejsze spółdzielcze 
sklepy spożywcze większe o·bowiązki. 
Tch bowiem zadaniem jest zapełnić lukę 
i zwiększyć podaż pieczywa. Kierowni­
cy tych sklepów winni się więc intereso­
wać wytworzoną sytuacją i zamawiać 
znacznie więcej pieczywa. 

Niestety, przeprowadwne kontrole wy 
kazały w niektórych sklepach zgoła co 
innego. Otóż ich kierownicy, w zupełnie 
nieuzasadnionej obawie, że mogą im 

zostać dwa czy trzy niesprzedane bo­
chenki, nie czynią większych zamówień. 
W rzeczywistości jednak sprzed'anoby 
nawet kilkadziesiąt bochenków więcej, 
gdyby je tylko kierownicy sprowadzili. 

I(ointro!e te wykazały ponadto, że o 
ile bułki pszenne sprowajlza się we 
wczesnych godzinach rannych, o tyle 
ch!eb zna iduje się w sklepie dopiero oko 
ło IO-ej. 

Spowodowane jest to zupełnie niesłusz 
nym podejściem piekarń PSS. Przecież 
chleb jest artykułem o wiele potrzeb­
niejszym, niż bułki. Należałoby więc 
pracę w piekarniach przestawić w ten 
sposób. aby we wczesnych godzinach 
rannych w sklepach znajd'ował się, obok 
bułek również chleb w wystarczających 
ilości ach. (bk) 

Członkowie Komisji wskazali, że je­
śli idzie o potrzeby inwestycyjne wyż­
szych uczelni. to zrobiono cti:a Lodzi do­
tąd b. wiele. Dowodem tego jest właśnie 
fakt istnienia tylu uczelni oraz ich osiąg 
r.ięcia, budzące wiele uznania. Wyższe 
szkolnictwo będzie nadal korzystać z 
pełnego poparcia władz. 

Prezydent Lo:M, Minm, mówił o pla­
nie wybudowania „miasteczka uniwer­
syteckiego" oraz o planach na odcinku 
rozbudowy urządzeń socjalnych d'1a mło 
dzieży akademickiej i szkolnej 

Przy okazii sprecyzował on szereg po 
>tulatów, które wysuwa samo życie Lo­
dzi. 
Winniśmy położyć większy nacisk na 

rozhudowę burs i internatów dla mło­
clzież y oraz na bu:Iiowę sieci przed-
5zkoli i żłobków dla dzieci powyżej 
lat 3. 

Pija.ny wraca nad ranem do domu. Pusto, 
głucho. Pidany oo chwila potyka się o latar- Nabierał na1·wnych 
nię, a myśląc, że to przechodzień, uchyla grze · 

W ten sposób stworzymy podstawy 
do okazania wydajniejszej pomocy mat­
kom pracującym, które w warunkach 
łódzkich stanowią szczególnie wysoki 
procent ogółu pracującej zawodowo lud­
ności miasta. cznie kapelusza. i mówi: " d I" l I!! k • 

- o. przepraszam!„. prze„. praszam„. „ W~ W O z m Ie SZ . ~ n] a 
dzr::e.~:~ą~~~=~ew~~~je ś:~~ęb~o~~u~ '' · ~ ' fm . · Ił IB ~ 
powiada do siebie: Z • • •u kr k 

- Cóż to u licha? Czwarta nad ranem a ta- a „zna~OnJOSCj W waterun. U - dwa lata obozu pracy 
kl ruch na ulicy! 

* * Kazimierz Kochaniak. zam. przy ul. I znajomy naczelnika kwaterunku, twier-
Mieszkający w P'>dbiegunowej okolicy Es· Gen. Bema 27, pracował w ZarZ<!t~zie dząc. że jedno jego słowo wystarczy dla 

kimos, wita znajomego, który mieszka opo- Nieruchomości jako adminish a tor. wydania pomyślnej decyzji i wyłu-
dal: Wraz z nim pracowała tam rów'lież je- clzając w ten sposób od nich około pół 

- Wyjeżdżasz w tym roku?„. - pyta zna- go znajoma_ Bronisława Górska, zam. miliona złotych. 
Jomy. przy ul. Kilinskiego 135. Normalna pen- p d t j ' ł · t k dl 

- Owszem, wybieram się z zoną na polu- sja nie wystarczała jednak Kochania ho- race. ~r e~ u . '~W~ mu się ~ , u-
dnie. wi na pokrycie szerokich wydatków. W f!~, dopoki „khenci me o~rzymah. decy-= ~~kÓ~:~Iandii... Q"rudriiu 1948 r. zaproponowa! więc Gór f.11, odmO\~nyc~ --: Kocham.al< bo~iem. V.: 

Komisja obiecała rozpatrzyć poruszo­
ne przez prezydenta zagadnienia i w 
miarę możności przyczynić się do zwięk 
szenia pomocy państwa na wskazane 
przez samorząJ cele. 

Przevrndniczący komisji, pas. Wycech 
oświadczył na zakończenie konferencji, 
że ko;nisja wynosi z Łodzi jak naj­
lepsze wrażenie i wierzy, że stanie ąię 
ona przocfu j ącym miastem nie tylko na 
polu przemysłu i pracy, ale i na polu 
o światowo-naukowym. (cis) 

* * * skiei, aby nawi ą zała kontakt z Iudżmi, ~''-a,terunk~ me me załatwiał. . Row1:11ez 
Szalony pęd. Auto puściło się w zawody którzy szukają mieszkań i gotowi są za 1 Gors~a ~le otrzymała 0? mego zad- Cn a"91'."e 

z wiat~~m .. warczy motor. Skacze strzałka nie dobr ze zapłacić, obiecując jej od każ ryych p1emędzy, całe bowiem sumy zu- U'' ~n~,.., 
szybkosc1omierza. • . 1eg-o „k!ienb:i" pro wiz !e. zył on na własne potrzeby. Gdzie? - w PDT. 

• 
I kiedy? 

- Dobrze, do_!:>rze - powi~da p~sazer .da Gr1rska która znajdowała się w cięż- Orzeczeniem Komisji Specjalnej skie-
szofera. - Jedz pan pręd:r.eJ, gdyz za dz1e-

1
. · . ., . . · . Kiedy? - w najbliższych dniach. 

sięć minut mnszę być na clworcu .. . Czy zclą- ·<_ich warunkach i:nateri;ilnyc~ zg-ooz~ła rowano abo.fe kom_bmatorow do obozu 
żymy?... ~ 1 ę na tę proQo ,, ~c1e, prz ysyłając d·o me- pracy przymusowe.i. - Kochaniaka na Co",) - czeskie i niemieckie zabawki 

- Przy takim tempie możemy być nawet · go rz eczyw iście kilku interesantów. Ko- dwadzieścia cztery miesiące, a Górską mechaniczne d'la dzieci, maszyny do pi-
za pięć minut w niebie„. chaniak przeJstawiaJ się im, jako dobry na sześć miesiecy. (m) _~ania , aparaty fotograficzne itd~ 
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Co jest dobrze, Scena i ekran 

. • , „Pustelnia parmeńska" 
należ Popraw C na ekranach łódzkich 

Nawet w historii powstania tego filmu 
Żnajdujemy to, co powszechnie na~ywa 8!? 

k T k F l • d kł d lk• h aspektem polityczno - ekonomicznym· Załoga Fahrv i e tury a isteJ, o a a wsze lC Francusko-włoski, postępowy świat filmo-
• • wy, zaniepokojony bezwzględnym dopin-

siQ?Oń, aby produkci· a stała na na1·1epszym pOz1om1e giem Ameryki, zarzucającej oba te krajfJ 
seryjnie fabrykowanymi szmirami, posta-

kładowej, kierownikiem per~onalnym oraz garek. Jeżeli tr3:n::iport zawiedzie - jeste- nowil stworzyć dzido, które byłoby mani-Tablica pochwał i nagan widnieje z da­
leka. Ustawiono ją tuż przed wejściem do 
sal produkcyjhych Łódzkiej Fabryki Tek­
tury Falistej. Znak, że za dobrą i wydajną 
pracę czeka robotnika pochwała, podana 
do wiadomości całej załogi. Ale nie omija 
też nikogo nagana za dokonane wykrocze­
nie. Grupa robotnic i robotników wczytuje 
się uważnie w dopiero co wywieszone za­
wiadomienie. 

„ ... Eugeniusz Nowak i Walenty Adam­
czyk zostali ukarani naganą za pr,,zyjście 
do pracy w stanie nietrzeźwym„." 

Spojrzeli po sobie, poszeptali, pokiwali 
głowami i rozeszli się. 

- ż0by tylko tyle - mówi ktoś z grupy 
w drodze na salę - taki wstyd! Kobie·· 
cie, która przy mch pracowała Adamczyk, 
naubliżał do ostatnich. 

* • * 
Maszyniści i pomocnicy uwijają się w 

milczeniu przy olbrzymich rolach, przecho­
clzących przez prasy żłobione. To maszyny, 
produkujące wielkie „sztuki", tektury fa­
listej. Próbujemy zagadnąć przodownika 
pracy, Eugeniusza FurmankCJ, który. prze­
kroczył normę o 36 proc. Snać nie jest na­
strojony do prowadzenia rozmów, gdyż na 
nasze pytanie odpowiada niechętnie i krót 
ko: 

- Pracujemy wspólnfo. W3zyscy stara­
my się coraz wię~ej i coraz lepiej produ­
kować. 

Ten sam nastrój panuje i na innych sa­
lach. 
Młoda dziewczyna, Janina Gąsior, pra­

cująca zaledwie od roku, a wyrabiająca 
90 proc. ponad normę, nawet oczu nie pod­
niosła z nad roboty, gdyśmy na krótko 
się przed nią zatrzymali. · 

kierownikiem fabryki dowiadujemy się, że śmy zablokowam. festacyjnym dowodem, że Stary Swiat 
załoga fabryczna dok~ada wszelkich sta- Mieliśmy jednak możność stwierdzenia, stać· je8zcze na dobre obrazy„. 
rań, aby produkcja stała na najlepszym że inne sprawy przyczyniły się do zabloko Tak powstała „Pustelnia parmeńska" 
poziomie. wania magazynów fabrycznych. Brzmi to I - film, osnuty na tle znakomitej powieści 

- Jak jest ze współzawodnictwem? - nieprawdopodobnie, a jeduak... Stendhala pod tym samym tytulern. 
pytamy. Oto Centrala Handlowa Przemysłu Pa- Jest jednak wiele różnic między tym, co 

pierniczego w początkach ubiegłego roku kiedyś zamarzyło się wielkiemu autorowi 
Zalega dłuższe milczenie. Wreszcie prze- otrzymała zamówienie od Centrali Zaopa- „Czerwonego i czarnego", a samym scena-

wodniczący Rady mówi: trzenia Materiałowego Przemysłu Włókien riuszem. 
_ Trudno. Mu'!=limy się przyznać, że to niczego na ramki (wkładki) do materia- Stendhal daje nam precyzyjnie podmalo 

nasza wina, żeśmy nie dopilnowali, aby łó.w. Fabryka Tektary Falistej otrzymała wane tło ponapoleońskiej epoki i politycz 
wsnółzawodnictwo objęło całą załogę fa- 'zlecenie wykonania zamówienia. No i za- nych stosunlców, paniijących wówczas na 
bryczną. Dotychczas tylko pracownicy pro mówienie zostało wykonane Około 4 wa- dworach małych włoskich autokratów, gnę 
dukcyjni brali udział we współzawodni- gonów ramek leży w magazynie, a pomi- biących lud, wśród którego wielka francu­
ctwie. Be:;. pracowników dniówkowych, go mo nieustannych upomnień ramki nie zo- ska rewolucja wzbudziła tęsknotę za wol­
spodarczych i pozostałych. Nie mieliśmy stały odebrane. Leżą i nisze;z3ją, a tuczą noscią. W filmie pominięto ten wstęp, 
opracowanego regulaminu. Dopiero wczo- się na nich.„ myszy. przez co mniej wykształcony widz nie zaw 
raj przyszedł referent współzawodnictwa w sen letargiczny zapadł też OUL. Nie sze orientuje się w sytuacji. 
ze Zw. Zaw. Prac. Przem. Chemicznego. zbudziły go od 1946 r. upownienia, że w Autorzy scenariusza, w poszukiwaniu 
Regulamin został ·opracowany. Teraz cała magazynach fabrycznych leżą maszyny mocniejszych akcentów społecznych, ostr·o 
załoga w 100 proc. będzie objęta współza- rolnicze (poniemieckie): kosiarka, pług, rozprawiają się z tyranią, reprezentowa-
wodnictwem. kopaczka i.„ 8 opon samochodowych! ną przez księcia Parmy, Henryka V, '"bez· 

·* Przyszli wysłannicy OUL-u, obejrzeli, dusznego, okrutnego tyrana, jednakże sa-* 
Spoglądamy na wyprodukowane role fa spisali protokół, a maszyny... nadal leżą ma rewolucja w ich wersji nie Jest wyni-

listej tektury i wkładki sięgające do su- w spokoju. kiem spontanicznych pmgnień ludu, świa-
fitów. Jesi: to produkcja jednego dnia. * • * domego swoich celów i dążeń - ale ra-

. · Mimo J. ednak tych wszystkich trudności, czej tłem dla romantycznych awanturek - Ten produkt, wymaga olbrzynueJ mlodego włoskiego arystokraty, markiza 
przestrzeni - wyjaśnia kierownik. Diate- załoga Fabryki Tektury Falistej wykonu- del Gongo. 

t · t t · na·s c-rac' J0 ak ze J"e swoJ·e zadania. (p) go ez ranspor musi u " • - „Pu8telnia parmeńska" slclada się z 

Galeria pijaków i awanturników 

Popim:·~ na Zielonym Rynku 
łUe p@;navłn~ opoje skazani na ·kary aresztu 

dwóch organicznie ze sobą związanych 
cz~ści. Przeważnie wyświetlają ją w cało­
ści podczas jednego, przydlugiego trochę 
seansu. W Łod.zi rozbito obraz na dwie 
części, z których pierwszą daje w tej chwili 
kino „Polonia". Jednakże z całą pewno­
ścią każdy, kto widział pierwszą serię, ze­
chce zobaczyć i drugą, ażeby dowiedzieć 
się, jaki los spotkał uwięzionego we wieży 
parmeiiskiego więzienia, Fabrycego del 
Gongo.„ 

Dziwnymi drogami chadza fantazja pi-I Postanowił. mianowici~ zdemo~ować stra­
jacka. Dowodem tego jest „wyczyn" kraw gany na Zielonym .R~ku .. Mysl, pods~~a­
ca Zygmunta Bąka ('Targowa 34), który na alkoholem, zam!emł8: się w czyn. P13a­
będąc pijany dobijał się w nocy do drzwi... ny s_tolarz, . wpadłszy między tłum ~an.dla­
katedry. Za zakłócenie spokoj;i publiczne- rzy I kup_uJących, ~oczął ro~d~wac c10sy 
go skazane go na 2 tygodnie bezwzględne- na. lewo _1 ~rawo, me, zosta~aJ~e w spo: 

Dopiero przy piie tarczowej, stary ro- go aresztu. ko~u takze i. straganow. Pos1edz1 za to 5. 
botnil:, krojący na formaty ramki - . , . dm w areszcie. 

Zresztą nie tylko dlatego. Film wyreży­
serowany z finezyjną starannością przez 
Christian._ J ą,que' a, reprezentuje wysoką 
7; lasę artystyczną, a grają w nim takie 
asy, jak Maria Casares, jako dynamiczna 
i bardzo bezpośrednia Sanseverina, dalej 
stylowy i wyrazisty Gerard Philipe, który 
jednakże bardziej przekonywująca prezen­
tu.je się we fraku i przy szpadzie, niż w 
stroju duchownego, Tulio Carminati jako 
pełen dyskrecji i szlachetnego umiaru 
hrabia llfosca, oraz - roli księcia Hen­
, 7;,a V - Louis Salou. 

wldadki, przeznaczone zamiast dawniej- Podobnym_ wyrokien: zakon7zyła ~1ę r~z Zażywszy większą dozę alkoholu, Wło-
szych deseczek d~ sztuk towarów - był prawa przecnvko Stamsławowi Ch0Jnack1e d . . M 1 (KT, k" 3-) 
nieco rozmowniejszy. Deseczki niszczyły mu (Targowa 67). Upiwszy się do nic- zimierz azuren w 1 ms iego a po-
pocz~tek sztuki i czasami metr i więcej przytomności, urządzi~ w domu piekielną czuł w sobie niepohamc,wan<! siłę i czar 
matcria!u szło na marne, a wkładki z tek- awanturę, bijąc żonę i wywołując zbiego- uwodziciela. Starając się zwrócić na sie-
tury spelniają dobrze zadanie. wisko lokatorów, któr.'ch wy1wał ze snu bie uwagę kobiet, zaczepiał je na ulicy. 

* • * swymi wulgarnymi krzykami. Niestety, uwagę zwrócił na niego ... mili-
W rozmowie z sekretarzem organizacji Dziwni} myśl powziął stolnrz Alcksan- cjant. Mazurenlr:> oópocznie 5 dni w aresz-

pod.stawowej, przewodniczącym Rady Za- der Pawlak, zam. przy ul. Cment;;>rnej 3. cie. (se) M. 

- A czemu by Krysia nie chciała ;e-1 sprawę, iż Stefan nie lubił wyraźnie altan 
chać z nami? Przecież chyba nie urządza I ki przy ulicy. Że nigdy go jeszcze nie wi­
znów wycieczki autem? . . działa siedzącego tam. Bo i ona sama nie 

- Zapomniałeś że gniewa się na cie- lubiła tam siadywać. Od czasu, gdy zau-

- Tam stoi woda kwiatowa Krysi. 
- Wolałbym tę, którą ty używasz. 
- Och, moja to zwykła kolońska wo-

da. Wiesz, Że ja nie lubię mdłych pachni­
deł. 

- Czyżbyś przypuszczała, że ja je lu­
bię? 

Roześmiał się, roześmiała się i ona. Przy 
niosła mu swój skromny flakonik. Po­
wąchał. 

- Przyjemne i takie orzeźwiające -
pokropił chusteczkę, przyłożył do twarzy. 
Po chwili złożył ją starannie i schował. 

- Zabiorę do domu kawałek Moniki. 
Nachyliła się nad stołem, poprawiała 

nakrycie. To irytujące doprawdy, że la-
da drobiazg wprawiał ją w zmieszanie. 
I w dodatku czuła na twarzy gorąco, na 
pewno jest jak zwykle, czerwona. 

Jadł z apetytem, opowiadał o SWOJeJ 

podr6ży, o konferencjach w sprawie no­
wego planowania. Wypytywał ją o nowi­
ny z fabryki, o to, co dawała na obiad. 

- O, wczoraj dostałam dwóję z obia­
du. 

- No? 
- Bo, wyobraź sobie, dałam na dru-

gie kaszę na słodko i połowa talerzy wró­
ciła do kuchni nietknięta. Ws'ZJ]scy żądali 
drugiego talerza zupy. 

85} 

Kasza na słodko? - zrobił pociesz­
ny grymas. - A czy ty widzidaś męż­
czyznę, kt,,6ryby lubił kaszę na słodko? 
To dobre dla niemowląt, albo dla rozka­
pryszonych panicz~rków. 

Monika pomyśla~a, iż jej zmarły mąż 
bardzo lubił to i często dysponowała to 
nieszczęsne danie na obiad. 

- Wyobrażasz sobie chyba moje zmart 
wienie. Wszystko dostały nasze stołówko­
we prosiaczki. 

- Na zdrowie, będą miały grubszą slo 
ninkę. 

- Czekałam z biciem serca, czy nie za 
czną gwizdać przy stołach. Podobno da­
wniej to się czasami zdarzało. 

- Ba, dawniej. Ty nie wiesz, jakie da­
wano nam świństwa. Ale niech by który 
teraz spróbował gwizdać! Już ja bym mu 
dał! 

Ale jeżeli bym zasłużyła? Przecież 
ta kasza.„ 

- No to już masz nauczkę i. więcej nie 
grzesz. Przyirzekasz poprawę? 
Był w cudownym humorze. Nie widzia 

ła go jeszcze takim. Nawet na tej pamięt­
nej wycieczce. A co dziwne, nie pytał je­
szcze, kiedy przyjdzie Krysia. 

- Pojedziemy w niedzielę popływać? 
Znów ten irytujący rumieniec. 
- Ban~,:;·o chętnie.„ Nie wiem tylko, 

czy Krysia ..• 

bic. ' ważyła, że Krysia spotyka się tam nocą z 

- O, niech tylko przyjdzie, już fa prze 
pędzę jej fochy. Miała czas już się wydą­
sać, kiedy mnie nie bylo. A teraz spokój, 
zgoda i koniec. Nie lnbię sztywnej atmo­
sfery. A Krysia jest smarkula i musi słu 
chać starszych! 

- Krysia już jest dorosła. Nawet za 
bardzo dorosła. - westchnęła. - Nie raz 
jestem doprawdy w kłopocie, jak zarea­
gować na jej niektóre posunięcia. Wyda­
!ę się sobie już taka stara, taka zacofana. 
Poj~cia. dzisiejszej młodzieży przerażają 
mr1e meraz. 

- Zapominasz, Moniko, że Krysia to 
tylko pewien typ dzisiejszej młodzieży. 
Chwała Bogu, nie wszy5cy są do niej po­
dobni. 

Pożałował w tej chwili swojej odrucho 
wej szczerości. Monika wydawała się 
przygnębiona. Biedna Monika! 

- Ty może, Stef, zbyt surowo ~-.Jzisz 
Krysię. Ona tylko pozornie jest taka lek­
komyślna. W gruncie rzeczy ma bardzo 
dobre serce. 

Nie odpowiedział. Gdyby miała to ser 
ce, nie pozwoliłaby, by Monika ponosiła 
cały ciężar utrzymania domu na swych 

młodym Jonem, nie wchodziła nigdy do 
altanki ... Była pewna, iż Krysia zaprze­
stała już tych flirtów. Dawno nie widzia­
ła, by rozmawiali ze sobą. Jon zrobił się 
taki jakiś sztywny, oficjalny. Podobno do 
brze mu się wiedzie, zhardział. Tak, Kry 
sia była za rozsądna, by zawracać sobie 
głowę takim chłystkiem, mając Kuleszę. 

Krysia wchodziła właśnie we furtkę. 
Gdy zobaczyła Kuleszę, zesztywniaia. 

- O, jest i Krysia! - Monika patrzyla 
z niepokojem na Krysię. Robiła wrażenie 
tak odpychająco chłodnej, iż· mogła zro­
bić jakiś afront Stefanowi. 

- Jak się mamy, Krystyno! - Stefan 
szedł z najspokojniejszym uśmiechem na 
jej spotkanie. - Podobno dąsasz się jesz­
cze na mnie? 

Krysia była tak zaskoczona jego nie­
frasobliwością, iż nie potrafiła zdobyć się 
na żadną druzgocącą odpowiedź. 

- Dąsają się dzieci, - rzekła chłodno. 
- A właśnie! Dziecko się pogniewało 

na starszego pana. Mówiła mi Monika, że · 
masz do mnie żal. 

wątłych barkach. 
- No, a teraz idziemy 

Stęskniłem się już za nim. 

Patrzyła na niego spod oka. \\'.Yd~ło 
iej się jakoś podejrzane to jego OZYW1e­
nie. Czyżby zmieniał kurs? Albo może 
Monika nareszcie zabrała się do pomocy? 

- Dobrze widać bawiłef się na wy­
do ogródka. jeździe. Wróciłeś w dobrym humorze! 

- Nie wiem, czy to można nazwać za­
bawą. Nabrałem humoru, gdy wjechałem 
w łódzkie mury. Kocham naszą Łódź. 

Chodzili wąskimi dróżkami po ma­
ły:-.1 ogródku. Słuchał ciekawie i ogląda] 
każdą nową roślinkę. Gdy doszli do al­
tanki Krysi, oboje jednocześnie zawrócili. 
Dopiero w tej chwili Monika zdała sobie 

Też gust - wydęła pogardliwie 
wargi. - Paskudna dziura. 

(D. c, n.J 
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Ani jeden gram wełny 

• e 
PZP\V nr. 1 prowadzą 

Doświadczenia, 

• • 
JUZ od roku 

11ależy które 
systen1atyczną akcję oszczędnościową. 
'vykorzystać '\\- innycl1 fabrykach 

PZPW nr 1, noszące imię Ludwika Wa-· przed rokiem kontrolę wątku, wydawane- osnowy. Osobną rubrykę stanowi kontrola I Na tym jeszcze nie konicr.:. Każdego 
ryńskiego, organizatora i bojownika „Pro go tkaczom do prod1_1ke;ji. Zagadnienie to odpadków. dnia karty kontrolne wędrują do spccjal-
letariatu" dobrze je~t zr.ane włókniarzom nabiera obecnie dużej aktualności, gdyż W te;i sposób ani jeden gram tak cen- I nego urzędnil~a, który si:raw?za, czy z~­
całcj Polski. Stąd s::ły '\Vezwania Marii Ter cały aktyw związkm.vy wrnz z centralnymi ncgo surowca, jakim jest wełna nie może i notowane pozycje odpowiadają rzeczyw1-
pilakowej do jak najlepszych osiągnięć zarządami i przodownikam~ pracy cbmy8la być zmarnowanv. . I stości przewidziaMj norman~i zużycia vrąt-
produkcyjnych na odcinku jakości, tutaj ; formy realizacji zaprojektowanych przez Jeżeli bm7iem tkacz wykazuje za duży ku. · 
ani razu nie zarwano planu. Tutaj też w Jana Walaszcr.yka i Karola śnifl.dego k~ią procent odpadków. ~sył~ się lrnntro~ę .lot- 1 'i'utaj wirc nr.stępuje ostatec:mn kontro­
chv<.rili obecnej pra::;nje najwi-;:-ksza ilość ' żcczek oszczędnościowych. n1 na salę produkcyJną i tam na mi'!JSCU la, czy t.kacz nie otrzymał za diiżo wątku, 
zespołów ~iorą,c7ch udz.iał w konlmr::;ie o I Jak to się odbywa w „wełnitmej jedyn- bada się przyczyny tego zjawiska. Prze- a je:3li tak, czy oddał w należytej ilości 
naJlepszą Jakosc. ce"? ważnie winien jest tkacz i wtedy kierowni- zwroty itp. 

Nie .o tym J'ednak chcemy nisar5. Dziś, ctwo zakładu ma możność wyeliminowania Zdawałoby sic, że procedura ta wyma-
• Każdy tkacz, a raczej każd".! krosno po- t t. lb k l · ' 

kiedy bojowym zadaniem mas wlókienni- · marno raws wa a 0 poprzez sz 0 eme ga nie wiadomo jaH: cgromnogo aparatu 
h k . t ł . 

1
. . siada swoją własnf} kartę oszczędno2cio- tych tkaczy lub w wyi:adku powtarzają-

czye n::iszego raJu s ·a a s1~ rea i~acJa wą. Kiedy tkacz idzie do magazynu z za- cych się błędów poprzez postępowanie brakarskiego. Tak jednak nie jest. 
hasła r~uconego przez pracowmka .Panstw. potrzebowaniem na W"iek, .z~. łasza się prze W PZPW nr 1 funkcję kontrnln'ł spra-
Z kł d · o t 1 nr J '' ,, dyscyplinarne. 

a a ow P ycznyc 1 w vv arszawIC, ana de wszystkim do kontrolera i magazynie- · · wuje kilku zaledwie ludzi i sprawują ją, 
Wafaszczyk:i., chceinv przypomnieć, że ist- I ra Nie tylko jednak stosuJe się kontrolę 

• d · tl ct· 1 ·d 1 jak nas poinformowan0, doskonale. 
nieje w Lodzi f'lbryka, która na rok przed · , . przy v,-y awamu W'l .rn la aaz ego ffO-

tym, samorzutnie podjcla zorganizowan<i Ten sprawdza kartę kontrolną, w kton'J sna, ..., ale i rówmeż sprawdza się zużyte 
i masową akcjQ 0 zqprowadzenie jak naj- zanotowane jest kiedy dany. t~acz pobierał ilości ~urowca P? zako?czeni•1 cyklu pro­
wicks::ych i juk najbardziej celowych o:>z- wąt?k po raz ostat.m,. dla Jak1e~o k~osi;ia~ ct.11kcy.i~icgi~ d~neJ ~.zt'.1~1. Wtedy_ tkacz mu 
czę.dnoś~i. iJ~dywicl1wlnych w prorlu.kcji ·i do . ~:i~ J~ki asorl.ymr!1t i sztuk~ i ;: Jakie.~ I ~i wyllczyc s.1ę ;.z ilosc~ ~.d~adkow.' cewek 
dma dziGICJSzcgo akcję tę chlubme prowa J 11?sci, . czy sztuk i została wykon~zona ~ i dane te. wpisa., po dr u„ieJ strome karty 
dzi. kiedy itp. Taka sama kontrola dotyczy i kontrolneJ. 

Tkacze doceniają znaczenie wychowaw­
cze i gospodi;ircze systemu kontroli i jed"n 
przez drugiego starają się przelicytować 
w cszcz~dnościach proclukcy jnych. 

Na wyróżnienie pod tym względem za~ 
sługują zwłaszcza tacy tkac:rn jak: Stefan 

Tą fabryką jest PZPW nr 1 w Lodzi. M . 1111 k . „ ~ I .I m d . Szpakowski, Stefan Karuze, Bronisław Ra ... 

I 
tajczak, Hichnlik, Mikołajewski, Skrok, 

d/::..~~~~~'.\~~~;~~~; .~;~W:,~j!m":"~~ I I e i s I s l p I Hh ~u a z I e 
rozbudowuje się systematycznie i planowo 

Gajda i wielu .icszcze innych, o których 
kierowni].{ tk:ilni ob. Bartczak opowiada 
długo i z zachwytem. 

* * każdym ]li'i~.rz'l robo~nil,ów łudujacych 
skrzynis z wątkiem · do dużej, fabrycznej 
windy. l\fil'jski Szpitl.ll dla dzieci (.,Anny M-i,- nic spreparowana, wyjałowiona, a życio- Żq:m~.hc J11ż goArinne progi PZPW nr 

Jadą na tkalnic __ oh,i.t:jm;i kierownik . rii"), zhudri:v:m:,r p~z~d. hll.''.1clzicsi<;"i•1 Ja- drijna mi„~zanka z proi;?.ku mlcrzncgo dla 1 dostrzcg::imv chlubi; zciłri~i - nied;iwno 
1 ty 11~ 100 łoz [- micsc1 dz1s ponnd tr· -,y nicmowlrt. 1noddana Jest doJd;ulncmu ba- m:y:-;kan<' orhnaczenie w Dniach Pracy 

tego olid.zialu .. - Każde;:; a dnifl r .1ch w 1-- " . , , .c: '· · , ' ',. ~. ~ ., 
magazyme me mały. Tu wlaśnie bowiem i:rotn'l ilosc chorych. Władze zdrov<. ia zda daniu. Każda flasz!rn zaopatrzona jest w St.alinowskiej. 
odbywa si\) wydawanie i kontrola wątku. Ją sobie sprawę z tej s~1tuacji. i dlat()go też wygotowany smoczek, nakryty sterylizo- \V piQlmych ramlrnch, na honorowym 

powoli, ale systematycznie rozbudowi1 j ~~ wanym celofanem. miej3cu, wisi dyplom uznania, przy:r.nany 
Z dalszych słów sprawa staje się jasna. go i zaopatrują w coraz to inne ~rządze- Do innych zdobyczy należy nowy roent- załodze PZPW nr 1 za najwyższe wykona-

PZPW nr 1 wprowadziły mniej więcej nia. gen. Szpital jest dobrze zaopatrzony w na- nie zobowiązafl w planie produkcyjnym z 
1111~"1111 "''111111111 ' 111'''"'1111:n' 1 ' 11 :11 1 1 • Hrn·11111 • 1 •· 111 ': 11 '' 1 :1 1:ililluiri: 11 • 111 · 1u 1 • 1 Wielką zdobyczą szpitala jest nowa kuch rzędzia chirurgiczne i laryngologiczne. okazji 70 rocznicy urudzin Gencralissimu-
Podsłuchane W iramwa1u nia mleczna i laboratorium, urządzone we- Wielkim świętem dla szpitala będzie od- sa Józefa Stalina. 

O sankach, wodzie i komunikacji 
dług najnowocześniejszych wymogów. Na danie do użytku w najbli.ższycn już miesią- Dyplom ten jest jeszcze jednym potwier 
intruzie postacie w maskach, rękawicach cach nowowybudowanego ambulatorium. dzeniem wzorowej pracy wszystkich bez 
gumowych, w białych kitlach i czepkach Uruchomiony też zostanie oddział dla wyjątku robotników i pracowników „weł­

Tak się składa, Ż<! często jeżdżę tramwa- czynią wrażeniz chirurgów, szykujących wcześniaków. Plan 5-btni zaś przewiduje nianej jedynki" oraz ich właściwej posta· 
jtim. Po ki,lk~ razy dziennie. Nic yrzyjcmne- się do operacji. Lecz to nie sala operacyj- zbudowanie nowe_jo pawilonu obserwacyj- I wy wobec potrzeb odbudowującej się Oj-
;:iJit~czcgolnie w naszych tramwaJach, ale co I na, a właśnie laboratorium, gdzie specjal- nego, nowej kuchni i rozbudowę pralni. czyzny. (w) 

Czasem wagony są nawet puste, ale prze-, "".&~--1--~V~-------ś-i----.:-_--.-B~-----.".::,------------------------...:;~--
ważnie pełno w nich pasażerów. Jedni czyta· i.pe "EiXpreSSU pOSJ.<'..i..U .B-O'ł\la • 
ją gazety, drudzy książki, a inni rozma"'ia- R b 1 li g • 

~t~rf ~:~~~~~i:~~~*~~~:E:/~~~:~~::7;~:cr:~
1

/1 o O· n , rzymaJa: u a 
sposob dow1edz1ec. · ' · 

* * * . 
- Może pani się trochę po<;unie. Przedeż · p ł d • • ł t d k ' I 6 SQQ 

ni:_mcfi1cc~~zi:a~ta~~ć~0ny, to jedż ·pan tak- rzemys O z1ezowy GOS arczy O onca utego . \VOtOWO· 
sówka. To jest prz~cicż tramwaj. nych kompleto' w d'a pracownako' \w b d ' I h 

- Tak;;ówką •. jak taksówką, ale sankami o ~ i • U O >;f\f aOnyC 
to bym się przejechał. In1·c1'atyw·a Expressu" w spra\v1'e naw1'~ 7an>a s·c~słe1· wsno'łr>racy 111;cdzy I „ łl · "t · - · · dl · t b 

- Też się panu zachciewa. Sanek to dzisiaj · " '1· · A • " < "· , I Cd '7" 1 e .c.rozu.mien:e. .a. l~Q.'O po .rze • 
nawet dla d:tieci. nie ma. ~V CHPD na Pl. Ko- przemysłem budowlanym a odzieżowym wydała konkretne owoce. Wczo- przy:;z!y mu z 1ak n;:qdaleJ idącą pomo-
śdclnym mają J;il~a sz•uk, to trzymają od rai odbyła się wspólna konfęrencja, na której zlikwidowano główną bolą- cą. 
parady i nie sprzedają. Sama stamtad jadę. czkę przemysłu budowlanego - brak cieple.i odzieży ochronnej. Przemysł Wdlug skromnvch obli.czci] na za-
P?wiadają! że nie _molfą, ho jc;zc~e ·~cnni!rn odzieżowy dostarczy łódzkim murarzom 6.500 kompletów watowanych spokoicnie najkonieczniejszych' potrzeb 
n.ie .dostah. W o~ole oardzo dowc11P11. , J.ak ubrań . budownidwa należałoby w jak najkrót-
s1ę ich pytam, kiedy go do>taną to m ·w;;!: . . , . . szym za · d l · · „ t...~t ·1 b 
może w marcu, albo,.,. kwietniu ...• 'a co mi, Wzoru1ąc sii;- na przyklaoz1e Z\V1ązku Naj]0picj nndai<J się do tego celu tzw. · c sic os ~lr?'. _ C fOlJ'V mmm u-
wtedy sanki? I Radzieckiego. zaslosov:2liś111y w tym fufajki na wacie. ~low)anym ,~kolo ?·oOO w~1t?wanych .~o~ 

* * * roku po raz picr\\'5ZY budownictwo zi- Przc':lsiehiorst\\'a budowlane stan~ly dctow. !Jose t~ m.c roz:nąze .o~zy\v1sc1~ 
- Cz<'mu masz takie po:lbite oko? mowe. Ma ono dla nas podwójne zna- jrdnak \nJhcc groźnego niebezpieczeil- caleQo zagadnienia, me mn1e1 pozwoli 
- A ho miak:n '" poni~dzidek w du~u~ l'Zcnie: prz)1 śpieszy budm\'e nowych za- 5twa - fufaiek nic moż:ia bvło znaleźć ~a „zał~!tanie. d.ziur" tam. gd'zie sytuacja 

pewną różnic~ zd::ń i to wcidc nie z mOJ<'l · · · ·e ·t ,.1 t · 
winy. · kladów przernysłowych i domów micsz- :iawd ze Ś\\-icczką w r~lrn. Inna rzecz, · s n~ 1oaru~1e1 ra.~:c.rna„ . 

- Co ty powiGz? Poklódlc:ś sir z żona:'· kalnych oraz usunie dotychczasowa se- ~.r zabrały sie one do przygotowania te- .Pomim~ \~'Jl;'~ sp<? zn1?11{;J P:1f)' przy,ię-
Dlaczei::-o? · I zonow0ść w budownictwie. co z 11\Vagi go artykułu bardzo pó,~no. ~1a u~10,\;10n1a, lodzk, przemysł odzie-

-: Z~raz1 jnk ~ię z tobą puże:rna~cm - r;a ci~glc zwiększai0cc się plany inwcs- Jednakże nir ma sytuacji bez wyjścia zo';'.v 1_losc tę rhstarczv.. . 
zdaJe si~. ze byia wtc:ly za <hic;irć c~z~cw!ą: tycji icst rzeczą niezm:erncj wagi. I w pafro.iv,·ic. w Hórym wsz}scy pracujć). Nic 1cst to tak prost':'., 1al:by ~1~ wyda­
tac- P0'.zed!em .na. pr?y .> ta~c.k ~~:imią;ki 1 Aby jednak zatrudnić robDtnika budo-: d1:a \\'$polnego dobra. Znnlazła sic wii;-c w~lo .. Zakla.dv przen:ysl~ odziezowego 

kcz,kam n,l ,trad::n.'.a.i d.o Ale:' a~· 1 ?.wa: C~e- wlanrgo w okresie zini~w\·m. trzeba go lrnda i tutaj . . P:zcm\·~r odzieżowy i po- P 1.acuią bowiem, tak 1ak inne, \Vd!ug z 
a1cm tak n'I ;:1c-,iatc1. zan11n iahs się z1a- , . I 1... , j · j , I I ł , . · ł . · . norv u~taloiir>rro n'anLJ Nacr! " -

wił. W.:iarlłem, ale ~lnj c:haleni tylko clo Ko- GO'P?\~'1ec n;? U11rac ~ r ?S arczyc. mu <rcw.ne u,a Y .001e w ~e n1 spr_aw~ z me '"' , . ~ . - ~l !" · · ,.., .~ wpro\\ ~-
chanówki, Tam k;i7aP.O nam 11 r.,.e ·adać. Na odz1czy. !dera go nalc:~yc1c zabezpiecz\' I hczp1cczenstwa. w ohl1czu ktorego sta- dzenic zmian do _1c.h p~oc!ul~c11 na~araf1.a 
tę „pr?.e'>iadkę" czekałem mowu:i; do iedcna-1 przed mrozcni, śnicg·iem czy deszczem. I n<;>!o na.'\ze budownid wo i wykazując na ~. ze'.·eg tnd1:o?c1, ktore się wza 1cmme 
str>i. n.„śhlem już, Ź(' S'lla(\" mn;e trafi. I () s10b·e zszęb1a J<J. . 

\Y koń~ u za ji!<'h,iłcm do dc·nu kolo ciwuna· ~ Pomimo tych trudności wyprodukowa 
st.ej, a żona, bracie .. ji;ż, się. n i1~zyk?w:da, •Ty I 1 nia 6.500 watowanych komo:ctów podję 
!'1as.z ty!k?. ;:aw ~ze ~v)·n•c:'kt .. z tynu tr?n."a-I Otrzymaliśmy potwierdzenie zamów:0nia na dodatkowa partię wy~ lv sie dwa przedsi~biorstwa: Centra.Iny 
3am1. PP." •:'d 1, ~ J ,1. otl ~1ow.1, do <>.ło11_n„„ .A dawrtictw encyklopedycznych, ,„ydawanych w ZSRR w związku z tym Zarząd Przemysłu Odzicżoweao oraz 
teraz wub:•;z. .rn t .; i. Jak tak daleJ p0Jdz1e, I • · · · gl 1•3 a· 7. · I' S ·Id · ] · p ,_,I· ' 
to zask:•rżę ~hyba ~IZT~ o nrlnkodowanie. I przy3mu]emy JCSZCZe z .oszcn Ile. ,\VJ(]ZP ', po ZIC 111 - racv, doremu 

.,. * ·* .Społem' d0 starczy potrzebnych ilości 

- Patr:>:, ·•!';~llr~~:" ~; .; z~ o tyci~ wyr~ach i Bolsza,:a Sowietska1' a Encyklopedia \\"atv; CZPO uruchom.i ~lla fab.ryk~cji 
na Karokws~il<'J . .t'-<aJwrz:zy czas, ze ktos 'rl ubran ochronnvch spcc:::ilnv oddział pro-
tym rni~t. 50 tomów w oprawie - przerlpłata zł. 1.000 ciukcvi'lv, a ZSP przestawi c::ilkowicie 

- Tak, oni t;;m c:l~ 1!! µi?zą o r.6foych I swą' dotychcza~ową rrod·ukcje taśmową 
h:ak_ach. Ja sam .nysl.al.crn, zeby do nich na-· Ony. t Sowieisł~oj ~liedic:yny w W.ieliko.; w kilku podległych mu zakładach. 
p~sac .. o tym co s1{> dz1qe u na• w domu, ale !f' .J Tak wi~c wszyscy robotnicy zatrud-

m:_wi~~j ~\\J:lzic, .c?? . '. Otieczestwiennoj \Vo!nie t9,t-t9ił5 ~ieni, w. b~1~Iownict~·i~ zc.w~;t~z~~'m 
- Tak. N1hy to srodrnJes~·e - .faracza 28 "' 35 tomów w opraw·e - przedpłata zł. 2.000 ;'tr})111a1ą ci ~ płą odz1ez na1pozme1 do 

- a wody nie ma. Po u"•i"acjach śmiedzi. a KOnca lutego, 
na :irho'ia"h zup !'.lic kk śliz~awka. Po wodę Przy odbiorze poszczególnych tomów pobieramy ich równowartość, Jedna wypływa tv!ko stą::l nauczka 
t.rzel~a ~at;1ć - Bóg wi<' ~dzie - to ja~ się. dla , przemvsłu budowlanego: na przy-
przy}dz1c do d~n~u. rzlow1:'' zmęczony „1 me I przedpłatę zaś likwidujemy przy ostatnim tomie. "Złosc o przvgotowaniach do sezonu 
uwaza: Woda •;ię .~'~· lew~ .1 z~m.~r~a. Wie~z?- Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje: Klub Międzynarodowej Prasy zi1110\vecro na 1 eży pomvś]eć już latem 
rem ciemnawo. K11\a kohiet iuz się uczc1w1e · K · ' I· ·u- B t I 1•4 p~ro I 8270 I b NBP N 989 Je']· b..., · d t - ł · : 
potłu',lo, poślizn:J.IV'>ZY się na schodach. A I s1ą<: n, Y1

1arszawa, aga e a , b ~ , U l' • S .1 ; OWIPITT 'OS _ar~zy. przemy~ 0\Vl 
komitet domowy śpi. Administratora też n1~ Subskrybenci mają zagwarantowaną ciągłość nabywania wydawnic~ odziezowemu zamowie111a \V ma JU, a 
nie ohrhodzi. 30u 2 nie w 2TUdn<u - z calko\vitą pewnościa 

- To nie tvlko u ciebie. Tak jest w wie- ~ twa. . ~ ubrania \Yatowane zna idą się na czas i 
la domach Obserwator. w należvtvch ilościach! · (kł) 

• 



• 

STR. t; 

Rodzina Banaszków dobrze jest znana w 
łych zakładach. I to od jak najlepszej stro­
ny. Nic więc rlziwnego, że młoda przodow­
nica pracy PZZPP Nr 2 czuje !!ię tutaj, jak 
u siebie w domu. 

- Znam tu przecież wszystko jesz<'ze z 
łych czasów kiedy nie myślałam, iz kiedyś 
i ,ja tu przybędę - opowiada z oźywie­
nłem. 

W pracy swej odnosi pełne sukcesy. Jest 
trzykrotną przodownicą w współzawodnic­
łwie zespołowym, oraz trzykrotną w indy­
widualnym i to jak mówi „z całego serca.". 

O tym, iż słowa tę są rzetelną prawdą 
§wiadczy chociazby fakt, i;i; należy ona do 
tych robotników, którzy od pierwszych 
chwil wprowadzenia współzawodnictwa pra­
cy w fabryce osiągnęli zaszczytny tytuł 
przodowników. 

TEATRJI 
Im. Stefana Ja.racza - „ZIELONA ULICA" 

- godz. 19.15. 
Nowy - „BRYGADA SZLIFIERZA KAR­

HANA" - godz. 19.15. 
Powszechny - „ROZBITKI" - godz. 19.15. 
Lutnia - „PTASZNIK Z TYROLU" 

godz. 19.15. 
„Osa" - „ROMANS Z WODEWILU" 

godz. 19.30. 

1(1/'łJA 

ADRIA - As wywiadu - 14, 16, 18, 20. 
BAŁTYK - Sumienie - 15, 17, 19, 21. 

poranek 11.30 
BAJKA - Kwiat miłości - lfl, 18, 20. 
GDYNIA - Aktualności Nr 3. 
HEL - Bohaiterowie pu9tYI!li. - 14, 16, 18, 20. 

poranek 9, 11. 
MUZA - Bitwa o Stalingrad - 16, 18, 20, 

poranek 11. 
POLONIA - Pustelnia pa=eńsika - I-~a 

seria - 15, 17, 19, 21, poranek 12. 
PRZEDWIOSNIE - Wieczna Ewa - 16, 18, 

20 - poranek 11. 
ROBOTNIK - Milczenie jest złotem - 16, 

18, 20. 
ROMA - Wyspa bezimienna 16, 11!, 20, 

poranek 11. 
REKORD - Swiat się śmieje - 14 - Sen 

o miłości - 16, 18, 20. 
STYi.OWY - Nikt nic nie wie - 14, 16, 

18, 20. 
sw1·r - w pogoni za mężem - 15, 17.30; 

20. 
TF1CZA -· Konfrontacja - 15, 17, f9, 21. 
TATRY - Rzym miasto otwarte - 16, 18, 20 

poranek 11. 
WISŁA - Szeroka droga - 15, 17, 19, 21, 

poranek 11. 
WŁÓKNIARZ - Ali Baba I 40 rozbójników 

12.30, 14.30, 16.30, 18.30, 20.30. 
WOLNOSC - Konfrontacja - 14, 16, 18, 20 

poranek 11. 
ZACHĘTA - Potępieńcy - 16, 18, 20 - po­

ranek 11. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Dar Związkowca-Zryw 

KS Związikowiec - Zryw zamdast życzeń 
świątecznych przydzielił 3 paa-y rękawic bok­
serskich KS Związkowxxiwi w Tomaszowie 
Miw;owieck:om. 

' 

.. 
),EXPRESS ILUSTROWANY," · Nr. 15 

Czy Spójni lepiej się powiedz·e? 
Warszawski AZS pokonał koszykarzy ŁKS Włókniarza 46:34 (24:24) 

Koszykarze ŁKS. Włókniarza stanowczo 
spadli z formy. - Do tego twierdzenia upo 
ważniia wczorajszy mecz rozegrany przez 
łodzian z warszawskim AZS. Z toku gry 
widać było wyraźnie, iż coś w tej druży­
nie nie klei się. Do pauzy jakoś szło jesz­
cze, tempo było niezłe i strzały trafiały 
do kosza, lecz w . drugiej połowie ŁKS. 
Włókniarz sprawiał raczej wrażenie dru­
żyny, której trudno się rozegrać. Akcje 
nie kleiły się, nie było wybiegów na pozy-

cję, a piłka zupełnie wyraźnie nie słuchała 
strzelców. 

Nic dziwnego, że AZS, młoda i szybka 
drużyna osiągnęła zwycięstwo. Sądząc z 
przebiegu gry drugiej połowy zawodów, 
akademicy na sukces ten całkowicie zasłu­
żyli. W zespole gości wyróżniil.i się Kamiń­
ski, który właściwie grał tylko połowę me 
czu i Bartosiewicz jako najlepsi strzelcy 
i najlepsi w grze zespołowej. Warszawska 
drużyna ma dobrze wpojone zasady umie-

Wzna"\Via1ny boje w ringu 
Dzisiaj wolczq w Łodzi Związkowiec Zryw-Stal (Chorzów) 

Pierwsza liga pięściarska po dłuższej przer 
wie wznawia dzisia.ł boje o druźynowe mi­
strzostwo Polski Jeden z tych meczów odbę 
dzie się dzisiaj w Łodzi w hall sportowej 
Włókniarza na Widzewie. Przeciwnikiem 
Związkowca-Zryw będzie znany zespół ślą­
ski Stal (Chorzów). ?\lecz rozpoczyna się o go 
dzinie 18- ej. 

Poza tym w kraju odbędą się dalsze me­
cze: Gwardia (W) - Kolejarz (Gdynia.), 
Gwardia (Gdańsk) Związkowiec (Byd­
goszcz). 

O mistrzostwo Il ligi pięściarskfoj waiczą 
w dniu dzisiejszym Stal (Wrocław) - Ko-

lejarz (Poznań), Związkowiec (Warta.) 
ŁKS Włókni:\rz i Ogniwo (Cracovia) 
Ogniwo (Wrocław). 

Oba zespoły poznańskie: Związko'" iec-War 
ta oraz Kolejarz wystąpią w następujących 
składach (od wagi muszej do cięzkiej): 

przeciw Włókniarzowi ŁKS w Poznaniu 
Zwiazkowiec-Warta stanie w ringu z Manel 
skim, Liedtkem, Strekiem, Turowskim, Le­
chem, Białeckim, Frankiem i Majewskim; 

Kolejarz wyje:idźa do wrocławskiej Stali 
ze Swiszem, .Janaszakiem, Flisiakiem, Wyty­
kiem, Kaźmierczakiem, Kupczykiem, Talar-
czykiem Gładysiakiem. 

Pierwsze punkty ,,Bawełny'' 
w walkach o wejście do drugiej ligi pięściarskiej 

iętnego krycia przeciwnika. W drużynie ło­
dzian dopisał tylko Żyliński, reszta poniżej 
poziomu. Zawiedli Barszczewski - streało 
wo, Maciejewski - wstrzymując grę, Ula­
towski - brakiem przebojów, które czynią 
z niego tak niebezpiecznego gracza. 

Mecz odbywał się w gorącej atmosferze, 
do czego przyczynili się w dużej mierze 
kierownicy drużyn, zwłaszcza łódzkiej, wno 
sząc nieuzasadnione pretensje do stolika 
sędziowskiego. 

Do pauzy wynik był remisowy 24:24 w 
sumie wygrał AZS 46:34. Punkty uzyskali 
dla AZS: Bartosiewicz 16, Kamińsiki 10, 
Popławski Z. 9, Niciński 5, Dobrudzki 4, 
Popławski M. 2, dla ŁKS. Włókniarza: Ży­
liński 9, Barsz.czewski 9, Maciejewski 8, 
Wojciechowski 4, Ulatowski 3 i Kozłowski 
1. 

Dzisiaj o godz. 12 warszawski AZS ro­
zegra drugi mecz ligowy mając za przeciw 
nika Spójnię. To zapewne jedno z ciekaw­
szych spotkań sezonu. 

Na wczasach zimowych 
propaguje się sport 

Fundusz Wczasów Pracowniczych przystą­
pił do p-OJpulary-zacji sportu na wczasaeh zi· 
mowy<ih. . 

W zwią.7lku z tym w M~kuszo.wiicach Slą• 
skich, koło Bielska, zorgani-zowano kurs dla 
35-ciu instruktorów kulturalno - oświato­
wych z p<J1Szca:ególnych ośl'od.ków wczaso­
wych. Kurs ten ma za zad.anie przygotować 
instruktorów do popularyzacji sportów zimo• 
wych, szczególnie narciall'Stwa, wśród prze­
bywają.cych na wczasach praoeowników. 

Uczestnicy kursu zaznajwnią się z teorią 
nauczania ja.zdy na nartach o·raz przejdą. wY 
szko-lenie praktyc-zne. 

W hali Włókniarza na Widzewie zebrało Stali dwukrotnie napomniany przez sędzie 
s1ę wczoraj 1500 widzów, by obserwować go„. obraził się i stąd dyskwalifikacja. 
start mistrza drużynowego Łodzi „Baweł- W piórkowej Kowalski walczył na remis z 
ny" w walkach d wejście do II Ligi pięś- Zawajskim, róv:nież wynikiem remisowym 
ciarskiej. Mecz ten za.kończył się zasłużo- zakończyła się walka w wadze lekkiej Ka-
nym zwycięstwem drużyny łódzkiej w sto- mińskiego z Delongiewiczem, w wadze Do mistrzostw Polski 
sunku 10:6. Łodzianie przegrali tylko dwie półśredniej łódzka drużyna doznała pierw- przygotowuią się łyżwiarze 
walki, a dalsze dwa punkty stracili w wy- szej porażki - tutaj Ratyński przegrał na 
nikach remisowych. Najlepszym pięścia- pukty z Doboszem, a w wadze średniej Rozpoczął się w Zakopanem obóz kondycyj 
rzem zespołu Stali-Raków z Częstochowy nasta.piła strata dalszych dwóch puktów, ny dla najlepszych łyżwiarzy polskich. Na o• 

bóz przybyło już 30 zawodników i 5 zawod­okazał się Trzepizor, który wygrał swą wal gdyż Rencz przegrał w III rundzie przez ndcrrek. Spooziewany jest przyjazd kilku za· 
kę przez techniczny nokaut ze starym i ru- t<;ichn. k. o. z Trzepizorem. W wadze pół- woclników, delegowanych przez CRZZ ta.k, 
tynowanym Renczem. W ringu stoczono c'lężkiej Urzędowicz pokonał na punkty 1 i;e liczba uczestników przekroczy 40 osób. 
siedem walk, gdyż w wadze ciężkiej goś- Wągrzenia.ka, a w ciężkiej Walęcki walko- I Kierownikiem obO'ZU i trenerem jest wielo· 
cie nie mieli zawodnika i musieli oddać werem zdobył pukty dla „Bawełny" z bra-1 krottty mis~rz Polskd -. inż: ~a.lb~~~·k .. 
P··-1-ty walkowere Oto wyn1·ki technicz k · ·k 15 styC'lJlla odbędą się biegi ehmma.cyJDe, ~l.1\. m. u pr~ec1wni a: . • przed mistrzostwami Polski w jezdz:ie szyb-
ne. w. ,ringu sędz10wał Grono~sk1, komple~ kiej. Eliminacja dla kobiet na dystansie 500 

W muszej Anielak pokonał na punkty sędz1ow punkt<;>wych tw_orzyll: Landau, !vll i 3.000 m. i dla mężczyzn 500 i 5.000 m. 
Łapucha, w koguciej Szaliński wygrał kuła (obaj z Wrocławia) i BogdanoWl.cz 18 - 19 bm. odb~ą ~ię w zakopanem mi-
przez dyskwalifikację Wróbla. Pięśclarz (Kraków.) ~ostwa Polski jumor_ow! a 21 - 22 ~m. :­

mistrzostwa Polski senrnrow. Na. zakonczen1e 

Rekord ZSRR w sztafecre zatwierdzony 
Wynik jest lepszy o 22 sekundy od rekordu światowego 
Wszechzwiązkowy Komitet Kultury Fi- świata, należącego do zawodniczek fran­

zycznej i Sportu zatwierdził rekord ZSRR I cuskich. Rekordzistki otrzymały złote me­
w sztafecie 3 x 800 m., ustanowiony w ubie / dale i dyplomy I stopnia. 
głym roku przez zespół, złożony z Żilco- Materiały, dotyczące rekor?u, został~ 
węj, Dymitruk i Wasiljewej. Zawodniczki I przesłat1.e do Mi.ędzynarodoweJ. FederaCJI 
te uzyskały czas 6:53,8, co jest wynikiem J LekkoatletyezneJ, w celu uznania go za re­
o 22 sek. lepszym od oficjalnego rekordu kord światowy. 

STOWARZYSZENIE „OGNISKO" 
w Łodzi 

organizuje w styczniu br. 
KURSY: 

Księgowości wyższej z nowym planem 
kont. 

Stenografii według najnowszej metody. 
Stenografii parlamentarnej. 
Robót ręcznych na drutach. 
Haftu maszynowego. 
Kroju i modelowania . 
Szycia. 
Ihformacje i zapisy w Sekretariacie, ul. 
Moniuszki 4a, codziennie w godz. 9 -21. 

I 
---rA~s1.·wm\=E'ZiED1 'OCZONE 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
JEDWABNICZO - GALANTERYJNEGO 

Łódź-Północ 

zatrudnią od zaraz: 
1) KSIĘGOWYCH 
2) PRACOWNIKóW AD MINISTRA-

CYJNYCH 
3) TKACZY na jedwab 
4) KIEROWNICZK.B żł,OBKA . 
5) PIELĘ:GNIARKI DO żŁOBKA I Zgłoszenia osobiste z podaniami przyj-

' 

muje Wydziat Personainy, Wierzbowa 18. 
19u 

ww 

mistnostw odbędzie się rewia na lodzie. 

Nowy zarząd 
wybrał Włókn:arz w Zd. Woli 

W Zduńskiej Woli odbyło się roczne wal 
ne zebrame \oVZKS „Włókniarz" w lokalu 
Zw. Zawod. \oVlr:-lmiarz. 

Na zebraniu obecni byli I sekretarz PZPR 
ob. Lisek St;m'sław, przedstawiciel Zr1esze­
nia ob. lfrbankiewicz Pabianice, oraz 
przedstawiciel Zw. Zaw. ob. GłowiI'iski Le­
on. · 

I 
Po ukonstytuowaniu się prezydium ob. 

Lisek v.ryglosił dłuższy referat pt. „Cel i za­
dania sportu zwi}łzkowego". 

Po referacie wywiązała się oży,..,·iona dys-

1 
kusja, w której zebrani członkowie koła wy­
kazali zrozumien!P dla celów i zadan jakie 
stoją przed sportem związkowym. 

Z kolei przystąpiono do wyboru nowych 
władz Zarządu i wybrano jak następuje: 
Prezes - Lisek; V-Prezesi-Kubera (adm.}; 

M<>tusiak ~ośv\r:iat.); Grobelny (sport.); Sekre 
tarz - Ziel.iti.ski; Skarbnik - Pluta; Gospo 
darz - Januszewski : Spraw. Sport - Szo­
stek, Kronikarz - l\!Iars:>:ner. 

OGŁOSZENIA DROBNE' __ N_AU_KA __ POTRZEBNE chałup­
niczki - wytwórnia 
Odzieży, Nagie!, Piotr 
kowska 220. 7883 
POTRZEBNA kobieta 

POMOCNICA domo­
wa stała potrzebna. 
Wschodnia 64 m. 17 

10.000 ZŁ. NAGRODY 
dla znalazcy pa.'11iąt­
kowego pierścienia, 
zgubionego 23 grud­
nia ub. r. Proszę od­
ni€ść Piotrkowska 106 
m. 7. 9011-g 
ZGII'l1"ĘLA teczka z 
maszynopisami prac 
naukowych dr. Niepo­
łomski·~go. z,,liTÓCiĆ 1a 

Kierownicy Sekcji: Piłka nożna - Gro­
belny; Motocyklowa -- Zawadzki; Kolarska 
- Kę<l7Ja; T-=nis Stoł - Gołąb; Hokej 
Grabski; Boks - Wlazło; Gry sportowe -
i !Pkkoatletyka - Manicki; Strzelecka 
Szczepaniak. 

LEKARZE 
Dr CH:ĘCIŃSKI skór 
no - weneryczne 5-8 
Piotrkowska 157. 

Kupno - Sprzedaż 

MEBLE - sprzedaż­
zamówienia - zamie.­
ny. Łódź, Piotrkowska 
275 tel. 145-13. 23u 
SREBRO wszelkiegc 
rodzaju kupuję, pła­
cąc sumienne ceny. 
Linkowski, Piotrkow­
ska 52 i 120. 1087 
KOŻUSZKI zakopiań­
skie polecamy. Przyj 
mujemy reperacje 
przeróbki. Jaracza 13. 

SPRZEDAM sukę czy 
stej rasy doberman 
9 miesięcy, tel. 175-63. 

9049-G 
SPRZEDAM radio 5-
lampowe z oczkiem, 
adapterem, Sierakow­
skiego •J--5. 9052-G 
ZŁOM srebrny wyco 
fane monety kupuję. 
Płacę dobre ceny. -
Linkow5ki, Piotrkow-
ska 52 i 120. 33 
MOTOCYKL BMW 
500 typ R 51 na telesko 
pach przednich i tyl­
nych. Stan idealny. -
Łó<li, Więckowskiego 
12 m. 5, godz. 9 - 13 
15-17. 9027-g 

KROJU nowocresne­
go. modelowania. szy­
cia ubrań da.mskich 
dziecięcych, bieliźniar 
st wa. gorseciarstwa 
wyuczają Dwuletnie, 
Roczne, Pólr.x:zne 
Kursy IPR. Pró~~rni­
ka 25 7869-
K URSY samochodowe 
A1:drzeju 6 przyjmują 
z:i.pisy na kurs rozpo­
czynający się 16 stycz 
ni u. 24-u 

aonarowanie nracv 
POTRZEBNI robotni­
cy do wyrębu lodu 
na stawie ul. ł ... agiew­
nicka 161, tel. 188-05. 
Warunki dobre. 

9050-G 

ZAGUBIONO 
do pomocy w ktiC'hni --------­
bufet I-ej kla~y Dwo ZAGUBIONO legity­
rzec Kaliski. 9047-G mację UbezpieC'zalni 
GOSPOSIA umiejąca Społecznej, Makare-

wicz Regina, Wojska 
gotować potrzebna. Polskiego 56. 780 I 
świadectwa koniecz-
ne. Zgłoszenia: Wscho ZAGUBIONO kartę 
dnia 49 m. 10. 9048-G rejestracyjną RKU 
SPóŁDZIEl.NIA PRA Łódź. Józef Woźniak. 
CY „Zjednoczenie" Hipot,!czna 11. 7908 
w Łodzi, ul. Naruto- ZNALAZCĘ indeksu 
wicza Nr 57, przyjmie WSGW Nr 1051 na 
sześć (6) szwaczek wy nazwi~ko Dzierzgwa 
soko w:rkwalifkowa- Henryk, - proszę o 
nych od zaraz. Zgła- zwrot. Adres: 11-go 
szać się w ref perso- Listopada 13, za wy­
nalnym. 9051-G nagrodzeniem. 34-K 

wynagrodzeniem. Ki­
lińskiego 107, m. 6. 

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Czytaicie 

Komisja Rewizyjna: Musielak, Wiśniew­
ski, Ozgowicz. 
Sąd Koleżefoki: Paliński, Plodewski. Kacz. 

marek. 

PZKol ustalił 
skład kadry kolarskiei 

PZKol. ustalił ltadrę reprezentacyjną kola­
rzy: szosowcy - Nowoczek (Unia Ruch Cho 
rzów), Siemiński, Mic'h, Olszewski, (Ogn. War 
szawa), Wrzesiński, Rzeźnicki, l\:rólikowski 
(Kol. Pql. W-wa), Sałyga, Cuch, Leśkiewicz 
(Gwardia W-wa), Gabrych, Swiercz (ŁKS), 
Motyka (Gwardia Krakówl, Wandor (Związ­
kowiec Kraków); 
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